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1. J. Pillement, Projekt łodzi. Warszawa, Bibljoteka Uniwersytetu J. Piłsudskiego.

JEAN PILLEMENT NA DWORZE STANISŁAWA AUGUSTA

N A P I S A Ł

Z Y G M U N T  B A T O W S K I

I

P ierw szym  artystą, k tóry  po Europie rozgłosił S tanisław a A ugusta 
jako m iłośnika sztuki, podpisując się na rytow anych w ydaw nictw ach swych 
dzieł premier peintre du R oy de Pologne, był Jean  Pillem ent, Francuz 
z Ljonu (* 1728, f  1808). Zdobył on ten  ty tu ł ku przyszłej własnej rek la­
mie n iecałą 3-letn ią działalnością na dw orze w W arszaw ie, rozpoczętą 
pod wiosnę r. 1765, a p rzerw aną latem  r. 1767. W yprzedził więc w stęp ­
ną datą stosunków  z królem  polskim — k tóre praw dopodobnie i po r. 1767 
ze w szystkiem  nie ustały — w ielu innych artystów .

Ten epizod życia Pillem enta, w ażny dla niego i dla nas, wysnuwa 
się z pośrednictw a drugiego artysty , co jest znamienne dla późniejszej 
tegoż roli i dla obrazu spraw  sztuki w epoce S tanisław a Augusta. Był 
to M arceli B acciarelli. W zięty  w rodzinie Poniatow skich portrecista, 
upatrzony  na nadw ornego m alarza, nie mógł Bacciarelli w r. 1764 przyjąć 
obowiązków u S tanisław a A ugusta ze względu na podjęte p race dla ce­
sarzow ej M arji Teresy, przytrzym ujące go w W iedniu, lecz polecił P ille­
menta, zatrudnionego rów nież na dw orze austrjackim  i znanego bra tu  
królew skiem u, A ndrzejow i Poniatowskiem u, przebyw ającem u w W iedniu,

U w a g a :  C y ta ty  w obcych językach , oraz ty tu ły  ź ródeł pod a je  autor w p isow ni
oryg inalnej (bez zm ian i p o p raw ek).

P ra ce  z h istorji sztu k i 4
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Opinja B acciarellego b rzm ia ła :
Le S iau r P ille m en t ... ä  b e au c o u p  de gout, pour tou t ce qui re g ard e  im m agi- 

n a tio n  de D esin , d ’ornem ent, soit en fleurs, a rch ite c tu re , figures, g ro tesq u e , E ro iq u e , 
ou C hinois, ou soit en  fa it, d 'a b illem en t de  M asques, II se ro it ausi ex ce llen t pour 
donner des idees, pour des m an ifac tu res des E toffes, ou e tre  ä la  te te  d 'u n  T eatre ; 
ou tre  q u 'i l’ exce lle  dans le Pa isage, e t si V otre  M ajeste lu i o rd o n n e ro it de  fa ire  des 
D esein , soit pour de b ijo u te rie s , ou to u t ce qu 'on  p o u rro it im ag iner en  fa it d 'id ee ; 
II est c ap a b le  de  I 'e x ec u te r  avec une p ro m titu d e  ex tra o rd in e re  ‘).

Uzasadnieniem  tej charakterystyki, w ynoszącej w ielostronność kandydata , 
był posłany rysunek, w którym  podług dalszych słów B acciarellego jedno­
czyły się po części:

tous les genres qu i am b rassen t ses talens.

Francuski m alarz był gotów do zm iany dw orskiej służby austrjackiej 
na polską, co w yraziło się w jednoczesnem  podaniu w arunków  (w liście 
B acciare llego ): pensja ta  sam a co w W iedniu (rocznie 400 dukatów ), 
osobne w ynagradzanie za prace, koszty  p rzy jazdu  i w yjazdu (po 150 d u ­
katów) i m ieszkanie odpow iednie dla m alarza, jego żony i rodziny.

U torow aw szy Pillem entow i drogę do nowego stanow iska, nie w y­
rzekł się i B acciarelli karje ry  w Polsce. Pow rócił na poprzednie m iejsce 
pracy do W arszaw y w r. 1766, aby od te j pory  aż do końca zająć u boku 
króla stanow isko ponad innymi artystam i,

Pillem ent nie lubił siedzieć na miejscu. W yobraźnia i p rzedsięb io r­
czość parły  go do włóczęgi po św iecie. Po: a F ran c ją  poznał do r. 1764 
z dalszych sobie miast: L izbonę, Londyn, Turyn, Rzym, M edjolan, W iedeń, 
a w ciągu dalszego życia ponaw iał podróże jeszcze do n iek tórych  krajów, 
jak do Portugalji, Kusiła go Rosja, Tam kiedyś dotarł za czasów P io tra  
W ielkiego stryj jego, Filip, zdolny artysta , który w la tach  1719—24 m alował 
dekoracje pałacu carskiego w P eterhofie  i znalazł zajęcie w m anufakturze 
kobierniczej w P e te rsb u rg u 2), Janow i oferow ano — w edle sam ochw alczych 
jego słów — d y rek tu rę  A kadem ji m alarstw a w P e te rsb u rg u 3). Mimo to 
najdalszym  wschodnim etapem  jego ruchliw ego życia w młodości pozo­
stała Polska.

P illem ent uzyskał pensję od k ró la  S tan isław a A ugusta w żądanej 
wysokości. W ypłacano mu ją od 1 m arca 1765 aż po koniec lutego 1767 r. 
N ależne za kw artał 100 dukatów  liczono przez p ierw szy rok p racy  po

')  A rch iw um  G łów ne ak t d aw nych  w  W arszaw ie . Z b ió r P o p ie lów , N r 173 (59): 
Zbiór ko rresp o n d en cy i JE go  Kroi, M ci, N iem ieck a  y  F ran cu sk a  etc., s. 82— 83: l is t  B a cc ia ­
re lleg o  do S tan is ław a  A ugusta, datow any : De V ien n e  en 1764 ap res l 'E le e tio n  du Roy. 
(Zob. A nneks 1, na  k ońcu  n in ie jszej p racy , s. 35).

2) (M.) A  u d i n e t (E.) V i a l ,  D ic tio n n a ire  des a rtis te s  et des ouvrie rs  d 'a r t  de 
la  F ran ce , L yonnais, t. II, P aris  1919, s. 125.

3) L. R e a  u, H isto ire  de  l'ex p an sio n  de P a rt franęa is m o derne , L e M onde slave 
e t PO rien t, P a ris  1924, s, 209. (podł. A rch, N at. w P a ry żu , O 1 1910).
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18 zip, za dukata  (7 200 zł.), później po 163/4 zł. (6 700 z ł .1). Tak samo 
byli w ynagradzani: a rch itek t Merlini, oraz m alarze Bacciarelli i C analet­
t o 2). Dwaj ostatni otrzym yw ali jeszcze dodatek na ek w ip aż3).

Poza pensją  pobrał P illem ent d. 16 stycznia 1766 r, 32 dukaty  za 
p racę  o ch arak terze  n ieartystycznym ; „pour model d 'un  moulin ä v en t” 
i za sprow adzenie f a r b 4). N astępnie w tymże roku otrzym ał w ynagro­
dzenie „od m alow ania G abinetu  królew skiego” 600 dukatów  (ä 163/4 zł.) 
czyli 10 050 zł. w dwóch rów nych w ypłatach. D okum entują to kw ity a r­
tysty, rachunki królew skiej K am ery, spraw ozdania kontroli i in w en ta rze5).

O prócz tych  wiadom ości dochow ał się jeszcze kw it z da tą  15 lipca, 
bez podania roku, potw ierdzający odbiór przez artystę  800 dukatów : 
„Pour le Cabinet, Differens tableaux, et Esquisses, Pour pension de deux 
quartie rs , et mon V oyage6). Byłby to ostatni z kwitów artysty , jeżeli 
pod podróżą można rozum ieć odjazd, i pochodziłby z r. 1767. W takim  
razie  pobyt a rtysty  na dw orze S tanisław a A ugusta trw ałby dłużej od 
okresu  1 III 1765 — 28 II 1767, jaki wyżej w yznaczają dwie skrajne daty 
w ypłat pensji.

Sw e ustąp ien ie ze stanow iska poprzedził Pillem ent listem  do króla ‘). 
Za pow ód podał kończenie się okresu  zobow iązań (wzm ianka o 2 latach) 
i chęć w ycofania się ku skrom nem u i spokojnem u życiu we Francji, m o­
gącem u zapew nić lepsze w arunki klim atyczne zdrowiu ojca, którego miał 
p rzy  sobie w W arszaw ie,

1) A rchiw um  w Jab ło n n ie , R ach u n k i K asy jenera ln e j S tan is ław a  A ugusta, rok  1765, 
1766, 1767.

2) A rch . G ł., j. w., L ustracje sk a rb u  k ró lew skiego , 89 (T ab e lla  E xpensy  1766, fol, 
26), 90 (tam że 1767, fol, 77).

3) T am że, 92 (1770).
4) A rch . G ł., j, w., V aria  (IV, 12. 1, 23), k w it P illem en ta  z daty: V arsovie ce 16

Ja n v ie r  1766.
6) A rch , w Jab ło n n ie , Z a łączn ik i do rachunków  K asy jener. S tan. Aug., j. w. 

T am że z le ce n ie  k ró la  d an e  d. 20 VI 1766 K azim ierzow i K arasiow i (M onsieur le  C aste llan  
de  W isna  p a y e ra  d 'a b o rd  au  Sr. P illem en t la  v a le u r  de 300 D ucats pour les ouvrages 
q u 'il  a  faits pour m on C ab in e t e t lu i e n p ay e ra  tro is  C en t au tres lo rsq u e  ce C ab in e t
se ra  en tie rem en t fini); kw ity  P illem en ta  z 21 VI 1766 (300 duk. ä 1 6 |)  i z 22 IX 1766
(300 d.); w y p ła ta  (Z Dysp. N ay. P a n a  &c.). — A rch. G ł., j. w „ L ustrac je , 89 (T abella
E x p en sy  1766, fol, 26v: M alarzow i P ilem en t od M alow ania  G ab in e tu  król. 10 050). —
P onad to  w  A rch, w Ja b ło n n ie  rkp, w szafie  V, N° 338 litt. R.: Inw en tarz  Zam ku JK M ci 
y R zeczypospo litey  W arszaw skiego  n a d  W isłą  leżącego  z z le ce n ia  P rześw ietn ey  R zpltey  
S k arb u  K oronnego K om m issyi ... 1769 ... sp isany , s. 371 (Sam a p rzez  się E xpens N ayias- 
n ieyszego  K róla JM c. W  G ab in ec ie  do p isa n ia  ... P illem en tow i duk. 600), Toż samo w od ­
p is ie  pow yższego in w en ta rza , znajdu jącym  się w B ib ljo tece  w K órniku, sygn.: B. K. 918.
VI. 14, s. 371.

6) A rch. Gł.. V aria , j. w ., k w it P illem en ta  (pour an tle r p ayem en t fa it ä V arcovie 
le  15 ju lie t).

7) T am że, lis t P ille m en ta  do S tan is ław a  A ugusta, bez  m iejsca i da ty . (Zob. An- 
neks 2, n a  końcu  n in ie jszej p racy  (s. 36),
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Pillem ent-sem or, zw any w francuskich źródłach „m archand pein- 
t r e ’\  „m archand dessinateur", był o rn am en c is tą I). Zawód ten  mógł się 
przydaw ać synowi w jego przedsięw zięciach. Zam iast jednak p rzypusz­
czalnej w spółpracy ujaw nia się fakt, że „le pere  de P ilłem ent” w ym ode­
low ał dla króla 12 bliżej n ieokreślonych figur „de te rre  glaise", znanych 
tylko z z a p isk i2).

W  liście została w ym ienioną Mme Geoffrin, k tórej stosunek do króla, 
jak się okazuje, arty sta  zna dobrze. Jej gust, jej rada kształtow ały  wiele 
spraw  artystycznych  w pierw szych poczynaniach S tanisław a A ugusta. Z jej 
polecenia znalazł się w W arszaw ie i zapro jek tow ał p rzebudow anie i u rzą ­
dzenie Zam ku głośny V ictor Louis. O na osadziła A ndre  L ebruna na s ta ­
now isku nadw ornego rzeźb iarza  w W arszaw ie. W tym że czasie pośred ­
niczyła m iędzy królem  a artystam i w Paryżu w spraw ie zamówień obrazów  
u nich. O soba Pillem enta obcą jej też nie była, choć nazw isko jego trafia 
się nieco później w  jej k o re sp o n d en c jis).

W ypow iadając królow i służbę, napom knął Pilłem ent na w stęp ie o od ­
rzuconych p rzez siebie dla króla ofertach w iedeńskich, odwołał się do 
nieznanych skądinnąd zam iarów  słow am i:

... m on zele, so it en  c h e rc h an t a in v en te r  des m ach ines qui se rv issen t au bien  
g en era l, soit en o ffran t de  fa ire  des e leves

i zakończył przym ów ieniem  się o ty tu ł m alarza n ad w o rn eg o 4). W  czerw cu 
1767 r. w ystaw iono mu paten t tego odznaczenia 6). Z apew ne w ciągu 
następnych dwóch m iesięcy opuścił Polskę.

W e w rześniu  1767 r. p rzejeżdżał p rzez Drezno. W rozm owie z osia­
dłym tam m alarzem  C harles'em  H utinem  m iał ośw iadczyć, że nie u trzy ­
mał w W arszaw ie dobrych  stosunków  z C analettem  °). Natom iast wywiózł 
ze stolicy Polski rozw iniętą przyjaźń z Bacciarellim i, mężem i żoną, czego 
ślad  pozostał w u ryw ku  w zajem nej korespondencji ‘).

Przytoczone dw a nazw iska arty stó w  W łochów  w ystarczą, aby sobie 
uprzytom nić, w jakim  św iecie przyszło działać artyście  francuskiem u,

1) A u d in  e t V ia l, D ic tio n n a ire , j. w ., s, 125.
2) A rch. G ł., Z b iór P o p ie ló w , N r 231 (188) B atim ens e t Ja rd in s . T. II., k. 125v (Re-

g istre  des M eubles et E ffets qu i son t dans le G ard e  M eub le , Xt,re 1779),
3) C o rresp o n d an ce  in ed ite  du  ro i S tan is las-A u g u ste  P o n ia to w sk i e t de  M me G eo f­

frin  (1764— 1777) p a r  Ch. de M ouy, P a ris  1875, passim . N azw isko  a rty s ty  m ieści się na 
s. 386, w  u ry w k u  lis tu  p, G eoffrin  z 22 X 1770 (P ilm and).

4) A rch . G ł., V a ria , j. w ,, lis t P ille m en ta , j, w,
5) A rch, G ł,, K sięgi K an cle rsk ie , 32, s. 143— 144, B ib ljo tek a  ks. C zarto rysk ich  

w  K rak o w ie , rkp . N r 778, k. 647 (w w y k azie  sig illa tów : D ip lom a P ic to ris  Regij N obili Jo -
ann i P ilm an , 6 VII 1767). (Zob. A nneks 3 na  k ońcu  n in ie jszej p ra c y  (s. 37).

6) B ib ljo teka N aro d o w a Jó z e fa  P iłsudsk iego  w W arszaw ie , rk p . koli. au tog r. Nr 
308, lis t G iu sep p a  Rosy (J . Roos) do B acc ia re lleg o , z D rezn a  z d. 14 IX 1767. R osa p i­
sze P illem en ta  —  B illm an.

7) T am że, lis t P ille m en ta  do B acc ia re lleg o , z A vignonu z d. 27 IV 1768.



[53] JEA N  PILLEMENT 5

bezpośrednio  po pracy na cesarskim  dw orze w W iedniu. K ażdy z nich 
o innych tw órczych w łaściwościach mógł ambitnie ryw alizow ać w o d ręb ­
nej m alarskiej gałęzi i roli. Słusznie zaś zauważono, że już nigdy potem 
król nie zdołał pozyskać takiego zespołu dobrych m alarzy, jak ci t r z e j1). 
Czw artym  z w ażnych przybyszów  w tych czasach był Szwed, P er Krafft.

Miał w ięc król podstaw ę do chlubienia się tym stanem  rzeczy, gdy 
zaciekaw iał ich dziełam i ówczesnego nuncjusza w W arszaw ie, Viscontiego, 
co tenże zapisyw ał w swym djarjuszu. M iędzy nowemi artystycznem i 
nabytkam i króla wymienił nuncjusz oglądany obraz P illem enta2).

II

Skrom nie pod względem tem atu  p rzedstaw ia się najw cześniejszy 
u nas datą  u tw ór Pillem enta. Je s t to rysunek  monogramu S A R  o w iel­
kich ozdobnych literach pod m onarszą koroną w obustronnem  ujęciu ga­
łązek. Na tej karcie dopisał król: Pillemenł 1764*) Czemś innem, czemś 
bogatszem  treśc ią  była zapew ne owa próbka uzdolnień biegłego w wielu 
rzeczach  artysty , zapow iedziana listem Bacciarellego. Niemniej można 
było oczekiw ać i takich, jak przechow any rysunek, wytworów, gdy świeży 
e lek t m usiał się zaopatryw ać we wszystko, co miało mu dać splendor 
w ładcy. P rzezornie myślał on o tem zawczasu, jako stolnik i latem  1764 r, 
(elekcja odbyła się 7 w rześnia) polecił zakupyw ać w Paryżu i Ljonie 
różne przedm ioty urządzenia, przedew szystkiem  adam aszki na obicie sal 
zam kow ych, sprzętów  i — tro n u !4) W śród tych i tym podobnych zapo­
trzebow ań było dosyć sposobności, aby pow stała zw ieńczona koroną cyfra, 
jako n.p, wzór haftu lub tkaniny (ill. 2).

Z adania ornam encisty były jednak w iększe. W idać to odrazu z w y­
żej w ym ienionych w ypłat n a  gabinet królew ski, którego malowanie sp ra ­
wia w rażenie pracy głównej.

Dane o pokoju zw anym  „do pisania" są skąpe. Zanim w stanisła­
w owskich czasach ustalono jego przeznaczenie i architektoniczną postać, 
zachow aną do dzisiaj, p rojekty  restau rato rsk ie  w yznaczały mu dizw i

')  W , T a t a r k i e w i c z ,  U jazdów  i począ tk i Ł az ien ek  stan is ław ow sk ich . S p ra ­
w o zd an ia  T ow arzystw a N auk. W arsz., W ydz. II, r. XXVI 1933, W arszaw a 1934, s. 240 
(i w  od b „  s. 16).

2) M, L o r  e t ,  Rzym  a Po lska  w p o czą tk u  p an o w an ia  S tan isław a A ugusta. P rz e ­
g ląd  w spółczesny , VI, K raków  1927, s, 232. D odatkow o  oznajm ił m i uprzejm ie  z Rzym u 
D r L oret, że zap isk a  o P illem en c ie  m ieści się  pod d a tą  13 czerw ca 1766 r.

3) B ib lio tek a  U n iw ersy te tu  Jó z e fa  P iłsudsk iego  w W arszaw ie , Zbiór graficzny
k ró la  S tan is ław a  A ugusta , te k a  141, N r 163 (W ielkość rysunku: 29.2 X  19-5).

4) A rch. G ł., j, w ., Zbiór P o p ie ló w , Nr 230 (187): B atim ents e t J a rd in s , T. I, 
k. 139— 148 (listy  K. C zenpińsk iego  do St. Poniatow skiego, z P a ry ż a  z d. 28 VII, 10 VIII,
12 VIII 1764 i do niego, jako k ró la , z d. 2 III 1765).
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w głównej śc ian ie1). Był potem  „cały nowo kosztem  kró la JEm ci ro ­
biony” 2). Kończono go w r. 1766 3). Na jego w yposażenie złożyły się

nietyłko w ytw ory  zdobni- 
i’ czej pom ysłowości F ran cu ­

za, ale i po rtre ty  szw edz­
kiego m alarza K raffta i 
m alarskie „sztafirow anie", 
k tó re w ykonał Polak Jan  
Ścisło, i złocenia „faingol- 
tem ‘‘ m ajstra Z ieleniec- 
kiego, nazyw anego „w er- 
n ixierem " (vernisseur)4). W  
plastycznych ozdobach zaś 
w spółdziałał s tukato r S a­
m uel C ontesse, określany  
jako „snycerz” f'). Podług 
p roporcji zapłaty  (Pille- 
m ent — duk. 600, K raftt — 
200, Ścisło — 300), pen- 
dzel P iłlem enta miał tu  ze 
w szystkich najw ięcej do 
czynienia, a w yw iązał się 
z zadania p rzed  22 w rześ­
nia 1766, gdyż w tedy a r­
ty sta  otrzym ał resztę  za­
płaty 6).

W  opisach Zam ku 
przez autorów , zw iedzają­
cych go za czasów  S tan i­
sław a A ugusta, jest o tej 
dekoracji głucho, M .J.H ube,

Ä J F
i

^  1

..-fc 

..

M U

f t -

. r  . .■
^  ■ tX .v h 't -

2. J , P illem en t, M onogram  kró la  S tan is ław a  A ugusta , 
W arszaw a, B ib ljo teka  U n iw ersy tecka .

‘) Zbiór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w ., tek a  191 (J, F o n tan a , p ro jek ty  p rz e ­
budow y Zam ku), Nr. 1, te k a  192 (V. Louis, p ro jek ty  p rz eb u d o w y  Z am ku), N r 2 i 7,

2) A rch, w Ja b ł. i Biblj. K órn,, j. w ., In w en ta rz  Z am ku, &c. 1769, s. 214', A rch i­
w um  S karbow e w W arszaw ie , D ział s ta ro p ,, oddz. XXVII, N r 20 (n iep e łn a  k o p ja  tegoż
Inw en tarza), k. 114 i p rz ed ru k  te jże  kopji p rzez  K. M arcin k o w sk ieg o , w P rzeg ląd z ie  h i­
storycznym , VII, W arszaw a , 1908, s, 133.

3) B iblj. ks. C zarto rysk ich  w K rak o w ie , rk p . N r 711: Z b ió r K o rrespodency i do 
N ayiaśn. P an a  &c. od W ° Schm id t S tarosty  S trasb u rg sk ieg o , T. I, s. 253 ( lis t K. Schm id ta  
z B rodn icy  22 VII 1766), s, 258 (—  z M alborga  1 VIII 1766), s. 269 (— z G d ań sk a  8 VIII 
1766), s. 273 (— z G d ań sk a  12 VIII 1766), s, 303 (— z M alborga 26 VIII 1766).

4) A rch, w Ja b ł. i B iblj. K órn ., j. w,, In w en ta rz  Zam ku &c. 1769, s. 371, 378—379 
(Z ie llen ieck i W ern ix ier).

5) A rch. G ł., j. w „ L ustrac je , 89, fol. 35v.
6) A rch, w  Ja b ł. i B iblj. K órn,, j. w. In w e n ta rz  Z am ku &c, 1769, s. 371 i A rch,

w Ja b ł.,  załączn. do rach . Kasy jen era ln e j S tan , A ug., j. w.
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szkicując w r. 1796 rodzaj przew odnika po gmachu, dał jej określenie: 
„an tike V erziehrungen” 1). Istotną wiadomość o rzeczy zawdzięczam y do­
piero arch itek tow i Zugowi. Jego raporty  o Zamku, przedstaw ione w ła­
dzom pruskim  w W arszaw ie w 1. 1797— 1798, scharakteryzow ały  ozdobę, 
pokoju w następujących  słow ach :

... d a se lb s t sind  d ie W ände und de r P lafon von dem  b erü h m ten  M ahler P ill-
m an m it C h in es ich en  B lum en R anken  gem ahlt, zw ischen  w e lch en  sich  4 fam ilien
P o rtra its  des Königs S tanislaus, und in  d e ren  M itte  ü b e r den C am in das B ild-
niss de r Russ. K ayserin  C a th arin a  e ingelassen  b e f in d e n 2).

W  następnem  zdaniu raportu  Zuga dostała dekoracja ścienna pokoju, t. j. 
m alarska ' powłoka ścian, nazwę: „T apeten” . W ym ienione po rtre ty  ro­
dzinne przedstaw iały: księżnę m arszałkową Lubom irską, panią krakow ską 
(Izabellę Branicką), księżnę Izabellę C zartoryską i księżnę A ndrzejow ą 
Poniatow ską 3),

W spom niano tę  dekorację jeszcze w dziesięć lat później, ale już 
prościej, jako: „obicie (w tem Pokoiu) płócienne chińskie z wyzłacanemi 
ramam i przym ocow ane" i). W obec poprzedniego określenia m aterjału  słowo 
„płócienne” nasuw a wątpliwości, czy istotnie była to rzecz ciągle ta  sama. 
Bądź co bądź musiała dostać jakieś zapełnienia luk, gdy usunięto po rtre ty  
za czasów pruskich rządów  na Zamku 5).

Nie podobna stw ierdzić napewno, k tóre z wciągniętych do katalogu 
galerji królew skiej portre tów , przedstaw iających owe damy 6), były w łaś­
nie tem i czterem a oglądanemi przez Zuga. Form atem  owalu przypom i­
nałyby się przy  jego zapisce portre ty  Lubom irskiej, C zartoryskiej, Ponia­
tow skiej i B ranickiej, posiadane do r. 1901 przez hr. A ndrzejow ą Mnisz- 
chową. Dwa z nich, jako dzieła Kraffta, dostały się pó rozprzedaży 
zbiorów  m niszchow skich do Muzeum N arodowego w Krakowie, dzięki hr. 
W ladysławowej Branickiej, a dwa — do zbioru ks. A ndrzeja Poniatow ­
skiego w P a ry ż u 7).

>) B ib lio tek a  Ja g ie llo ń sk a  w K rakow ie, rk p . Nr. 2846: T opograph ische  N achrich ten  
von d e r S tad t W arschau , s, 27, oraz p rz e k ła d  po lsk i w P rzew o d n ik u  naukow ym  i l ite ­
ra ck im , L w ów  1876, s. 920 (p rzez  W ł. W isłockiego).

2) A rchiw um  Zam ku królew skiego w W arszaw ie, A cta  Gen: Von B esitznahm e des 
K önigl, Schlosses zu W arsch au  und  V erw altung  desse lb en  de A° 1796 bis in den  26 Jan . 
98 (S p raw o zd an ie  z d. 23 XI 1797).

3) T am że, A cta  Cam. von B esitznahm e des Königl. Schlosses in  W arschau  vom 27
Jan . 1798, k. 30 (S p raw ozdan ie  z d, 12 III 1798).

4) T am że, (w  K ie ro w n ic tw ie  robót na  Zam ku): Inw en tarz  JE go K rólew sko X cey
M ości Zam ku W arszaw skiego &c., sp isan y  roku  1808, k. 62,

6) T am że, A cta  Gen: Von B esitznahm e des Königl. Schlosses, j. w.
6) T. M a ń k o w s k i ,  G alerja  S tan is ław a  A ugusta , Lw ów  1932 (szczególnie Nry

2264—2266).
7) C atalogue des tab le au x  anciens, V en te  Cs^  A ndre  M niszech, 9— 10 M ai 1910, 

P a ris , N ry 51 (i ill.), 52 (i ill.), 53 i 54,
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Na początku 19 w, gabinet królew ski został pozbawiony dekoracyj,
0 których mowa, pozostaw iając po sobie następnem u pokoleniu jakiś jeszcze 
n ieodszukany ślad archiw alny, czyteż tylko tradycję , że Pillem ent w ym a­
lował ten pokój „szczególnie pięknie, olejno, w różne ozdoby, zw ierzęta,
1 kw iaty” i że otrzymał za tę robotę 18 000 z l .1). To nie sprzeciw ia się 
tem u, co zapisał Zug („chinesische B lum enranken”), owszem jest dopo­
wiedzeniem  do podanej przez niego treści „ tap e t”.

Jeżeli dzieło ze szczętem  zginęło i nic z pom ysłu nie zostało przez 
artystę  pow tórzone gdzieindziej, n.p. w późniejszych jego w ydaw nictw ach 
graficznych, jeżeli jest beznadziejnem  myśleć, że ktoś gdzieś przerysow ał 
owe „chińskie kw iatow e w ici“, — to bodaj wolno w yobrażać je sobie po­
dług dwóch w ykonanych przez Pillem enta rysunkow ych projektów  deko­
racji na pola ścienne, utw orów , m ających za treść  w spom niany rodzaj 
ozdoby. R ysunki te by ły  przedłożone Stanisław ow i A ugustow i, bo są 
dziś w pozostałym  przez niego z b io rz e 2), Rozm iary jednego w y n o szą : 
32 X  34.5, drugiego — 37.5 X  24.5 cm. K arta  poprzecznego form atu o d ­
pow iada proporcjam i ścianie przeciw okiennej, podłużnego zaś — odcin­
kowi każdej z dwóch ścian  bocznych (tabl. II i III).

Na szerszem  polu kom pozycja rozpościera się od w idniejącego po­
środku rokokow ego kom inka i lustra, podkreślona w szerz lam perją. Na 
w ęższem  — jest podana tylko zaw artość od lam perji wgórę. F antastycza 
roślinność w espół ze św iatem  takiej samej, oraz egzotycznej fauny (małpka, 
stylizow ane ptaki), festony i treillages i w śród tych  motywów m edaljonowe 
popiersia portre tow e dam  — trzy  na jednem  panneau, na drugiem  zaś 
jedno — w szystko to  w iąże się wdzięcznym  kaprysem  linij i delikatną 
grą barw . O parciem  od dołu dla środkow ego p o rtre tu  jest gran iasty  po­
stum ent, um ieszczony nad lustrem  i trochę emblem atów, przy innych 
p o rtre tach  pełnią tę  funkcję krzew y. O brzucona girlandam i ram a lustra 
i świeczniki przy  niem upodabn iają  się formami do całokształtu  dekoracji. 
N iema p rzesady  w igraszce motywów, ani zagęszczenia w  osnowie kom ­
pozycji. N arzucona jest ona lekko. Obficie p rzeziera  białe tło, a o jej 
u roku stanow i koloryt: delikatne tony barw , głównie jasnoniebieskie i ró ­
żowe (w kw iatach i up ierzen iu  ptaków ) i oliw kow obrunatne, lub blado­
zielone (w liściach).

„Fleurs de goüt” , „fleurs id ea le s” , „fłeurs b a ro q u es“, — jak później 
będzie P illem ent zwał podobne fikcje botaniczne w swych publikacjach8) — 
znajdą się często w jego zdobnictw ie (tabl. I); niemniej w ystępują skle-

’) E. R a s t a w i e c k i ,  S ło w n ik  m alarzów  po lsk ich , t. II, W arszaw a  1851, s. 103,
2) Z biór graficzny S ta n is ła w a  A ugusta, j. w., pu d ło  183, N ry 31 i 32, J e d e n  z ry ­

sunków  jest podp isany  p rzez  a rty s tę  (Jea n  P illem ent).
3) D. G u i 1 m a r d, Les M aitres ornem anistes, P aris  1880, s. 188— 191, W y d aw ­

n ic tw a  k w ia tów  P illem en ta  m ają  jeszcze in n e  w ym yślne n azw y: „F leu rs  s in g u lie re s” . „—
de fa n ta is ie”, „— de cap rice" , „—  ch in o ises“, „— p e rsan n es"  &c.
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piące się tu  trzem a arkadam i łreillages; niezw ykłością natom iast uderzają  
m edaljony z motywem realnym  i zarazem  przew odnim  w tej dekoracji. 
Pow abne m injatury (w skali projektu), m ające urosnąć (na ścianie) w w i­
zerunki przeciętnych  rozmiarów, były pobudką ozdoby i składały się na 
dedykację salki wymowną, rytm iczną i malowniczą. W iadom ości o G abi­
necie rozjaśniają myśl, poddaną przez artystę  i p rzekazaną potem  do 
skonkretyzow ania pendzlowi K ralfta, W yniesienie na głównej ścianie 
jednego m edaljonu z podobizną ponad inne i udekorow anie go wieńcem, 
sztandaram i, globusem i księgą — w ypada rozumieć jako w yznaczenie 
tam  m iejsca portretow i K atarzyny II.

Los zdarzył, że archiw alja tyczące się Zam ku przechow ały wdęcej 
szczegółów o urządzeniu  gabinetu królew skiego i o sprzętach wstawianych 
do niego w różnych czasach, niż o m alarskiej dekoracji. Inw entarz  naj­
bliższy czasom  jej wykonania, spisany w r. 1769, program owo o niej nie 
wspom ina. W olno jednak w nioskować, że do m alow idła pokoju dostra­
jały się pierw sze jego przedm ioty, będące pochodzenia paryskiego. P rzy ­
daw ały one charak terystycznego  tonu lekkiem u z natury  kolorytowi ścian: 
zw ierciadłam i, obiciem sprzętów  w pasy białe i zielone i „kobiercem  de 
noquet" o takichże barw ach, kom odą „de vieux lac, kolorem  czarnym  
chińską robotą z złotem  lak ierow aną”, lichtarzam i zdobnem i „w kwiatki 
em alier”, w iszącą latarnią „w pentagon, z szkła zw ierciadlanego, w mo­
siądz z kw iatam i em alier wyzłacany, opraw nego” , i t. p . ')■ Prócz tego 
w gabinecie nagrom adził król w szelki drobiazg artystyczny : pom niejsze 
obrazki, portre tow e i inne m iniatury, małe rysunki, sztychy w ram kach 
i t. p. T ak mianowicie były w r. 1787 gęsto obwieszone ściany u okien, 
gdzie stało b iurko  i k o m o d a2).

Równolegle z pracam i około gabinetu na Zam ku w arszaw skim  d e­
korow ał Pillem ent Zam ek królew ski w Ujazdowie, objęty w tenczas grun­
tow ną restauracją . Upam iętnionym  wynikiem  jego pomysłowości było tam 
w nętrze, k tóre dostało potem potoczną nazw ę: „G abinet P ilm anow ski“ ,1).
Podobnie według w ykonaw cy m alow ideł oznaczano inne w nętrze „Salą 
C an ale tta” 4), z jeszcze innego miała, w edle intencji króla, pow stać „Sala 
B acciarellego 5).

>) A rch , w J a b ł. i B iblj. K órn. j. w ., In w en tarz  Zam ku 1769, j. w,, k. 215—216 
(w P rz e g lą d z ia  h isto ry czn y m , j. w., s. 133/134).

2) B iblj, ks. C zarto rysk ich  j. w ., rkp . N r 970, s. I l 9  i nast,: In v a n ta ire  du C a­
b in e t du Roi, fa it lors de son d e p art pour I 'U k ra in e , le  23 fev rie r 1787.

3) A rch . G ł., Z biór P o p ie lów , 368 (189), k. 10 (N ota  kom inków  &c. w P a łacu
U jazdow sk im , I m aji 1784).

9  T am że, k, 18 (Z estaw ien ie  w y d a tk ó w  b u d o w lan y ch , podp,: V arsovie ce U  fevrier 
1768 C, de  Schm idt). B iblj. ks, C zarto rysk ich , j. w „ rkp. N r 676: C orrespond , de  Sa Ma-
jeste  avec le C, M oszyński Ab A: 1764 ad 27 Ju lii 1785, Tom e IX Part, V, L itt. M., s 145,
(U w agi i lis ty  k ró la , b. d- [około  r. 1769]), s. 145, 151; (M em orjał A. M oszyńskiego do
kró la  z d. 15 V I 1772), s, 514^.

5) B iblj. ks. C zarto ry sk ich , j. w,, rkp . N r 676, s. 163.
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Pokój, k tóry  nas obchodzi, m ieścił się w baszcie, w niedalekiem  są­
siedztw ie królew skiej pracow ni i był niew ątpliw ie sześcioboczny, odpo­
wiednio do zew nętrznej strony basz ty . „Ten G abinett w T reliasz M alo­
wany M alow ania P ilm ana“ — tak zapisuje go inw entarz pałacu z r. 1775 ^  
Toteż znając p ro jek t dekoracji królew skiego gabinetu  do p isania w W ar­
szawie, rozumiemy, że i tu  m otywam i kom pozycji były albo altanow a 
ściana z żerdzi, albo k ra ta  z listew , albo bram ka w zieleni i kwieciu, 
słowem coś ustylizow anego z owych ogrodniczych struk tu r do rozpinania 
roślinności (łreillages), Ponadto  — jak w dalszym  ciągu zapiski poda­
no — były w praw ione w ściany dw a obrazy, zapew ne te same, k tóre 
gdzieindziej otrzym ały ok reślen ie : „Landszafty  m alow ania P ilm ana -). 
Inna, późniejsza od obydw óch zapiska inw entarzow a, posługując się sło­
wem baszta  w znaczeniu kom naty, objaśnia jeszcze dodatkow em i szcze­
gółami, że baszta jest „cala w try laż w raz z sklepieniem  m alow ana oleyno, 
ma dw a okna podw oyne, L am peryą wkoło lak ierow aną z podłogą w d e ­
seń ” , i że „w teyże Baście są dw a O brazy  w A rkadach  na płótnie m a­
low ane przez P a P ilm ana” 3).

W szystko to  — wiadom o — w la t k ilkanaście po w ykonaniu ozdoby 
utraciły  m ury U jazdow a. P rzy  donacji pałacu p rzez  S tanisław a A ugusta 
na rzecz m iasta W arszaw y, w ykazyw ał inw entarz już ledw ie n iek tó re 
m alow idła „alfresko“ , w zm iankując o pokojach  „chińsko m alow anych” 4). 
R zecz naturalna, że i tym m alarskim  resztkom  opustoszałej rezydencji 
trudno było się ostać z chw ilą przeznaczenia i przebudow y gm achu na 
koszary  w r. 1784.

Poza zebranem i tu  w iadom ościam i o najbardziej znam iennych deko- 
ra to rsk ich  p racach  Pillem enta na Zam ku w  W arszaw ie i w U jazdowie 
istn ieją w iadom ości o nam alow aniu p rzezeń  dw óch (a m oże czterech) 
obrazów  wielkich rozm iarów  dla królew skiego gabinetu. Na ślady tych  
dziel natrafiam y archiw alnie w obrębie la t 1775— 1795.

W  regestrze  z r. 1775 kró lew skich  rzeczy, zm agazynow anych na 
Zamku, zapisano: „D eux grands T ab leaux  fait p a r P illem ent pour le C a­
b inet de Sa M ajeste" 5). W ykaz z r, 1779 już ich nie w y m ien ia6). U były

')  A rch, w  J a b t ,  Szafa V, Nr. 332 litt, o: In w en tarz  Zam ku U jazdow skiego  z m e­
b lam i obrazam i, 1775 a.

2) T am że, pod  tą  sam ą sy g natu rą: In w en ta rz  M em blow  now oprzysposob ionych  do 
tegoż p a łacu  JK M i w U iazdow ie  sp isany  A. 1772 (O brazy).

3) T am że, In w en tarz  G en era ln y  P a łac u  U jazdow skiego , Dom u B iałego, Ł az ien ek  
M agazynu &c, u ltim is J a n u a r  1783 sp isany  (przez burg rab iego  Fontanę).

4) Arch. G ł„  A k ta  rad z ieck ie  S ta re j W arszaw y , N r 326, k. 419 441: O b la ta  In- 
v e n ta rij P a la tij U iazdow scian i, p o d  d. 13 VIII 1784. T ek s t in w e n ta rza  p o lsk i, d a ta  sp i­
sania: 3 VIII 1784.

5) A rch . G ł., Z b iór P opielów , j. w ., N r 230, k. 212, 216 (R egistre  des E ffets q u i se 
tro u v en t dans le G ard em eu b le  de  Sa M ajeste  fa it p a r  Susson le  1 N ovem bre 1775).

6) T am że, Nr 231, k. 123— 129 (R egistre  &c, fa it dans le M ois de  1779).
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z tego miejsca, zarów no jak i tow arzyszące im: „Huit petits desseins de 
P illem ent sur papier en cadres no irs” 1).

Dwa dzieła Pillem enta, „tableaux faits pour le Cabinet du R oi“, 
pojaw iają się w spisie królew skich obrazów  z r. 1783, pod num eram i 
1499 i 1500, opatrzone tym  razem  wymiarami: 165 X  185 cali). W  spi­
sie z następnego roku pow tarza się ta  zapiska ze zmianą słow a „faits” 
na „com poses” oraz z odm iennie podanem i wymiarami: 168X1233). W k a­
talogu galerji z r. 1795 pow yższe pozycje, przepisane podług spisu z r. 
1783, otrzym ują do słowa „C abinet“ jeszcze dopisek ołówkiem: „du tra ­
vail, re p resen t des O iseaux, donnę par le Roi au Cte M niszech" ■,). Inne 
redakcje  katalogu nie zaw ierają  owego dopisku o treści. O znaczają one 
zato bliżej osobę obdarow aną („G d M arechal"). Bruljon katalogu zaś ro z­
różnia w ym iary w obydwóch obrazach (165 X  [1]85 i 168 X  1234).

W e w szystkich p rzekazach  jest podkreślone, raz naw et słowem: „du 
trava il" , przynależność obrazów  do gabinetu królew skiego, Z tern jednak 
fakty, wyżej ustalone, wchodzą w kolizję. W spółistnienie tych obrazów  
z dekoracją  opisaną nie da się pomyśleć w G abinecie do pracy. Tam 
„ tap e ty ”, po rtre ty  i lustra  już się były zespoliły w całość, nie pozosta­
w iając miejsca na tak  w ielkie obrazy. O możliwości zaś znajdow ania się 
tych  dziel w G abinecie, np. w innym zespole i czasie, t. j. przed  w ypo­
sażeniem  pokoju w tapetow ą dekorację — trudno mówić z powodu zbyt 
skąpych danych, pom ijając już naczelny szkopuł pogodzenia wym iarów 
z polami ścian.

R zadka, 168-calowa, czyli zwyż 4-m etrow a w ysokość obrazów, oraz 
ich przedm iot powinnyby w ystarczyć do odszukania ich w obrębie a r ty ­
stycznego m ienia M niszcha i jego potomków. A ukcje zbiorów  mniszchow- 
skich ujaw niły kilka dzieł Pillem enta, zarów no w tedy zarejestrow anych 
pod jego nazw isk iem 5), jak i w yszczególnionych bezim iennie, lub z fał­
szyw ą atrybucją autorstw a. Tak, zaznajam iając ogół ze zbioram i Mnisz- 
chów w W iśniowcu, notowano najpierw  ogólnie (1877 r.): „cztery ogromne 
m alow idła chińskiej szkoły Francuskiej z początku XVIII-go w ieku” 6), 
potem  te  same (1884 r.), jako „cztery fresk i“ , „chinoiseries Bouchera",

’) T am że, N r 230, k. 216,
2) A rch , w Ja b ło n n ie , G rupa p ap ie ró w  po k ró lu  S tan is ław ie  A uguście, szafa  VI, 

N° 402: C ata logue des T ab leau x  du Roi en J a n v ie r  1783, N° 407: C lasses des Sujets du 
C a ta logue  des T ab lea u x  du Roi en 1784,

8) T am że; C atalogue des tab le au x  &c., A. 1795, N ry  1499 1500.
•>) A rch iw um  Zam ku w W arszaw ie , rk p . k a ta logu  galerji S tan is ław a  A ugusta  (bez

ty tu łu , b ru ljon , po  francusku), — T. M ańkow ski, j. w., s. 73 i n a s i ,  oraz N ry 1499 1500,

5) C a ta logue  de tab le au x  anciens, V en te  0<= L eon M niszech 9— 11 A vril 1902 P a ­
ris , N ry  69— 70. — C ata logue  & c., V ente  C sse A ndre  M niszech, j. w ., N ry 73—78,

6) F . M. E y s y m o n t ,  Na Zam ku W iśniow ieckim . K łosy, W arszaw a 1877/11, s. 118,
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tym  razem  o bliżej podanej treśc i: dwie sceny rodzajow e i dw a p rzed ­
staw ienia p ta k ó w 1). O brazy te  okazały się w ielkiem i olejnem i panneaux  
Pillem enta, niestety, długoletnie w 19-ym w ieku zobojętnienie dla ich 
w artości pozbawiło je tych danych historycznych, k tó reby  mogły nas 
najw ięcej interesow ać. Tyle bowiem  tylko wiadomo, że przestały  być 
w łasnością M niszchów w r. 1852 i nie opuściły do r. 1884 zam ku, od d a­
nego sp rzedażą w obce ręce, a potem, po nieznanych dalszych losach, 
zostały w r. 1901 ofiarow ane m iastu Paryżow i przez osiadłego tam że, 
znanego w swoim czasie m alarza, A ndrzeja  hr. M niszcha i jego ż o n ę 2).

Stajem y przed  nowem dziełem  Pillem enta. Fantastycznie rozkoszne, 
smukłe drzew ka, bujnie ukw iecone, p rzy  nich w ysoko w yrasta jące  kw iaty, 
a za tern, jak bram y łukow e, treillages dla pnących się powojów, delikatne 
i niknące w drugim planie, gdzie w raz z niemi mgli się o tw arta  p rzestrzeń  
z budynkam i, tw orzą na dw óch obrazach ujęcie, tlo i lotną nadbudow ę 
nad scenam i rodzajow em i, k tórych figurantam i są Chińczycy. G ałązki 
dw óch skrajnych roślin łączy feston obciążony zw ieszającym  się pośrodku 
owalem z nam alow anym  na nim krajobrazem .

Ze scen u dołu jedna jest m uzyczną produkcją, d ruga — obrzędem  
ofiarniczym. Chińczyk stojący z trąb ą  w rękach, drugi siedzący i grający 
na trąb ie  i kobieta siedząca po tu reck u  na ziem i i b ijąca w kotły, tw o­
rzą jedną grupę; na drugą grupę składają się postacie: kob iety  stojącej 
z pochodnią, siedzącego na ziemi m ężczyzny i drugiego pochylającego 
się na klęczkach, ześrodkow uje ich zaś płonąca na ziemi kadzielnica. 
Zapleczem  pierw szej sceny jest rodzaj paraw an u  czy parkanu, drugiej — 
altanka  z posążkiem  w ew nątrz (tabl. IV i V). Form at tych dwóch pan­
neaux jest stojącym  prostokątem , zbliżonym  do k w adratu  (3.93 X 3.00 
i 3.93 X 2.98 m.).

Dwa drugie są w ąsko-w ysokie (3.90 X 1-65 i 3.90 X 1-80 m.), a od ­
m ienia się w nich nietylko form at lecz i treść  (tabl. VI i VII), Św iat 
ptactw a, częścią rzeczyw istego, częścią fantastycznego; poniekąd  jego p rze ­
gląd, gwoli efektów  zestaw ienia i kontrastów . Na jednem  płótnie u dołu 
zajm ują główne m iejsce indyk, czapla i wilk, w ybiegający ku nim z za 
korzenia pochyłego drzew a, k tó re obsiadło niezw yczajne ptactw o, pło­
szone p rzez jastrzębia. Na drugiem  płótnie odpow iednikam i tego zespołu 
są łabędź i kaczki, oszczekiw ane p rzez  wyżła, dw a p tak i czubate sty li­

') W. G o r l e n k o  [H orłenko], R asp ro d aża  w  W iszn iew ieckom  Z am kie. K ijew skaja  
S ta rin a , K ijew  1884, t. X, s, 365 („sem ja k ita jcew  u k o stra , k ita jsk ij k o n cert" , „[sceny] 
p tic  dom asznich , Ijesnych i tro p iczesk ich ").

-) W iadom ość o tych  o b razach  p o d a ł L. R eau w sw ej H isto ire  de  1 expansion  de 
l 'a r t  fran ęa is , Le M onde slave, j. w ., s. 26.-— Ł askaw em u p o śred n ic tw u  p. R eau  i u p rze j­
m ości p. R. H eron  de V illefosse  zaw d z ięczam  p o zy sk an ie  fo tografij obrazów  i w ypisu  
z in w e n ta rza  M uzeum  w  P e tit  P a la is  w  Paryżu .
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zow ane i w górze, ponad dwiem a krzyżującem i się w ierzbam i i pniem 
uschłego drzew a, jastrząb polujący na drobniejsze ptaki. W idow nię tw o­
rzy tu  i tam  rozległa okolica ze skalami, strum ieniem  i zatoką wody.

W  dolnych pierw szoplanow ych częściach kompozycyj uderza  oko 
zarów no przedm iotow ość, jak naturalizm  przedstaw ienia, godny m alarzy- 
anim alistów, praw ie niderlandzki. P rzychodzą na myśl nazwiska: Fyt, 
H ondecoeter, ale i D esportes i inne. Cięższy zasadniczy p ierw iastek  dzieła 
i styl nieom al gobelinowej verdure w parze w ąskich płócien — p rzec iw ­
staw iają  się fantastyce pary  szerszej, jej lekkości kom pozycyjnej, n ie rea l­
ności w budow lach, przedm iotach, ubiorach oglądanych na osobach, które 
jako typy  mało przem aw iają praw dziw ością egzotycznych rysów, ale po­
ciągają w dziękiem  i pow agą. C harak ter jednych i drugich panneaux n a ­
w et je nieco z sobą kłóci. Na pierw szy rzut oka druga para  obrazów  
zdaje się nie należeć do pierw szej jako jej bezpośrednie dopełnienie. 
Była też  zapew ne w innym pokoju umieszczona.

Zachodzi te raz  pytanie, czy jest identyczną ta  dekoracja, w  całości 
lub w części, z tem i obrazam i, k tóre się przesuw ały przez spisy kró lew ­
skiej w łasności z lat 1775— 1795? Jeśli się kierow ać wym iaram i — to 
nie. Rów nież przym ierzenie czworga płócien do ścian G abinetu  na Zamku 
w ykazuje, że tam  pierw otnie być nie mogły. Jedynym  łącznikiem  co do 
dwóch płócien jest ich nazw anie „oiseaux . A le dziwi jakoś rodzaj 
p tactw a, w ybranego dla gabinetu do pracy.

Tym węższym  malowidłom po M niszchach odpow iadałoby raczej w y­
rażenie dom orosłej nom enklatury „landszafty“ , użyte w inw entarzu  Ujaz- 
dowa, przy  dw óch obrazach Pillem enta, w wypisku wyżej przytoczonym . 
Lecz niem a dość danych do tego, by parysk ie obrazy wywodzić poprzez 
W iśniow iec z U jazdow a, z tam tejszego zespołu dziel pilłem entowskich, 
tak  jak z drugiej strony trudno mieć przekonanie, że ich m acierzystem  
miejscem była rezydencja M niszcha w W iśniowcu. Pew nem  zdaje się 
być to tylko, że okres ich pow stania przypada na lata 1765 1767.

N ależąc do najokazalszych dzieł m istrza, obrazy w P etit Palais dają 
pełną m iarę jego talentu . Dwa większe składają się na pokaz najbardziej 
osobistego stylu m alarza. Pokrew ieństw o motywów jest bliskie pom iędzy 
tą  dekoracją  a poprzednio  omówioną. Przytem  w m edaljonach w ypo­
w iada a rty sta  sw e pejzażow e zamiłowania,

III

Drugą obok fantazyjnego dekoratorstw a specjalnością m alarską Pille­
m enta stanowi! k ra jobraz. „Różne o b razy “, m alowane dla S tanisław a A ugu­
sta,w ym ienione w przytoczonym  kw icie z 15 lipca, niepodanego roku, były 
p rzedew szystk iem  dziełam i tego zakresu, o czem św iadczy ich istnienie 
w  puściźnie po królu. Dzisiaj, jakkolw iek uszczuplone co do liczby, je­
dynie one rep rezen tu ją  łjońskiego m alarza na w arszaw skim  zam ku i to
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3, J , P ille m en t, K ra jo b raz . W arszaw a, Zam ek.

nieoddzieln ie od m iejsca w yznaczonego im pierw otnie. Z dekoracyjnej 
roli w yrw ano je tylko na lata  1915— 1922 (przez rosy jską ew akuację 
Zamku). S ą  w praw ione w pola su p rap o rt w  pokojach, k tó re za czasów  
królew skich należały do apartam en tu  zajm owanego p rzez  ks. K azim ierza 
Poniatow skiego, potem  przez jego syna S tanisław a, a obecnie służą za 
urzędow y gabinet P rezyden ta  R zeczypospolitej i poczekalnię. O brazów  
jest cztery. Na płótnie owalnego kształtu  (wys. około 87, szer, około 
134 cm.) p rzedstaw iają  one w idoki na lesiste okolice, porosłe drzew am i 
skały, ruiny, brzegi m orza, lub strum ieni, ożyw ione małemi grupam i ludzi, 
sam ych lub z bydłem  (ill. 3 i 4). Płótno znajdujące się nad drzwiam i 
z poczekalni do gabinetu  jest opatrzone sygnaturą: Jean Pillement 1765 
(na środku u dołu).

A ni tem aty  — nieoryginalne, jak w w iększości pillem entow skich 
krajobrazów , owszem  pospolite zarów no w daw niejszem  m alarstw ie ho- 
lendersk iem , jak i gdzieindziej; ani stylizacja — francuska, rokokow a, d ą­
żąca ku idylicznej nastrojowości, nie w yodrębniają  tych  dzieł z tła  epoki. 
Za sp raw ą w ew nętrznego, pow tarzającego  się układu główny m otyw  w i­
doku (skała, ru ina, lub gęstw a drzew ) i zarazem  dom inująca m asa w o b ra­
zie pozostaw ia z jednego boku dal o tw artą  ku horyzontow i, n iebo jest 
szaroniebieskie, na zm ianę po drugiej stronie jasnożółtaw e, bez w yraźnych 
cech ranka czy wieczoru, a ośw ietlenie scenerji rów nież jest n iezby t kon­
trastow e, ale gra efektow nie na postaciach ludzkich tonam i barw  odzie­
ży, żyw ych i m ieniących się. Sztafaż m a ponadto sw oisty w dzięk grup
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pillem entow skich, w iązanych nikłą akcją, ale pociągających w yrazem  za- 
gadkow ości osób ku sobie zbliżonych. Poszczególne motywy, jak sylw ety 
drzew , konary  i liście w yrażają zdobnicze przyzw yczajenie artysty . Gdzie 
jest m orze, tam  przypom ina się Joseph  V ernet.

S erja  tych kra jobrazów -supraport liczyła ongiś, podług inw entarzy 
zam kow ych z 18 w., siedm sz tu k 1). W śród tych, których brak , dw a 
były owalami stojącego formatu. Jed en  z ubytków  (w gabinecie na śc ia­
nie przeciw okiennej) zastąpiono malowidłem olejnem Fr. K ostrzew skiego 
z r, 1862, przedstaw iającem  ruiny zamku w Bobolicach.

M uzealne m ienie królew skie zaw ierało pod koniec swego istnienia 
jeszcze inne krajobrazy . Znajdow ały się one w tedy w budynkach łazien­
kow skich, w B elw ederze i w sąsiedztw ie pracow ni zam kow ych2). M niej­
sze od poprzednich i zgoła małe, m alowane także gw aszą lub rysow ane 
ołówkiem, tw orzyły w znacznej części plon roku 1765 3). W szystkie inne 
były utw oram i najpraw dopodobniej w ykonanem i w W arszaw ie, a nie na- 
desłanem i później, po w yjeździe a rtysty  z Polski.

’) M ańkow ski, j. w., N r 1896— 1902.
2) T am że, N . 279, 469, 710, 715, 795— 796; R ysunki, dz ia ł B, N r 79—80, dz ia ł D, 

Nr 19—20, 29— 30 i 59.
3) A rch. Zam ku w W arsz ., Bruljon katalogu galerji, j. w., rozdział; D esseins et 

E stam pes co lo rees e t en cadrees, Nry 25—31 (bis), pod w spólnym  nag łó w k iem : P ille -  
m ent en  1765.
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5, J . P illem en t, K ra jo b raz . K rak ó w , M uzeum  ks. C zarto rysk ich .

D atę roku  spędzonego u nas, 1765, m ają dw a należące do siebie 
jako pendants, rysow ane k ra jo b razy  {w. 23.5 X 37 cm) w zbiorach Bibljo- 
teki ord. hr, Zam oyskich i M uzeum  ks. C zartoryskich  w K rakow ie (iii. 5).

IV

N a urobien ie sobie pojęcia o dw orskiej działalności P illem enta w W ar­
szaw ie sk łada się jeszcze zasób rysunków  z innych dziedzin, niż obie 
omówione. Poniew aż są to kom pozycje figuralne, pojęte nie jako ośro­
dek, czy w staw ka arabesk i, zasługują one na szczególną uwagę.

P ięć  odm ian na jeden i ten  sam  tem at, m uzyki i śpiew u, p rzed sta ­
w iają go jako m alarza rodzajow ego 1). Trio koncertu jące. F ortepian , g ra­
jąca dam a, p rzy  niej druga m ająca śpiew ać i, jako trzeci, m ężczyzna 
grający na  flecie, lub w jednej scenie, na odmianę, na g itarze — oto 
przedm iot kom pozycyj, k tórych  form at jest leżący, a uk ład  grupy praw ie 
jednoplanow y. Postacie  w ystępują w sutych kostjuniach o teatralnym  za­
kroju. Pełnem i pow abu czyni je ich tow arzyska sfera, w ięcej — ich 
typika, m alutkie usta, nos tylko od dołu zaznaczony, oczy drobne, nie- 
rozchylone w pow iekach. Twarzom  m łodych osób daje a rty s ta  pastelow ą

!) Z b ió r g raficzny  S ta n is ła w a  A ugusta, j. w ., tek a  174, N ry  152— 156. W szystk ie  
p ięć  k a r t  są  p o d p isan e  p rzez k ró la  o łów kiem : P illem en t.
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zw iew ność, jedw abistą miękkość cery, rysy  rozmywa, lub zaciera prze- 
delikatnem  m uśnięciem  w iszora lub pendzla. Dwie ze scen są subtelnie 
tym sposobem  wykończone, inne pozostały  w szkicowej improwizacji 
(tabl, XVI).

Przez swój kształt wydłużony i ch arak ter dekoracyjny utw ór w yda­
w ałby się dobrze jako w ypełnienie pola podziału architektonicznego, n, p. 
supraporty . Tem at w praszałby się do buduaru, lub pokoju muzycznego. 
Tym czasem , zdaje się, że w innym  w ęźle faktów  m ożna odgadnąć n iedo­
pow iedzenie tow arzyszące tem u rysunkowi.

P ierw szy ro k  pobytu P illem enta w W arszaw ie jest okresem , w k tó­
rym  zam ek królew ski jako budow la oczekuje znacznych zm ian i upiększeń. 
Z jeżdża w tenczas arch itek t Louis, k reśli p ro jek ty  przebudow y, a po 
szczegółowem  potem  ich opracow aniu w Paryżu nadsyła dojrzały, podnie­
cający krasą m alarskiego w ykończenia szczegółów, owoc swej myśli bu- 
downiczej i zd o b n icze j!). N asuw a się przypuszczenie jakiegoś związku 
m iędzy obydw om a artystam i na tle tych planów, i to nietylko ogólnego, 
ale i jakiejś mogącej zachodzić styczności rąk  w pew nych odcinkach, — 
tego, czego nam  odnośnie do spraw  gabinetu królew skiego i architekta, 
czynnego przy  tem że dziele, skąpi stan  w iadom ości historycznych. Jeszcze 
i w spółudział króla, stojącego pośrodku nich, z decyzją a naw et inicja­
ty w ą w ręku, należy wziąć pod uwagę.

Znam ienny tem at koncertu  Pillem enta pojaw ia się w  „pokoju por­
tre tow ym ”, — pokoju, k tóry  potem , w raz z sąsiednim , „tronow ym ”, u tw o­
rzył Salę R ycerską. Są mianowicie w projekcie Louisa leżące pola 
w liczbie pięciu: trzy  nad  lustram i, dw a nad drzw iam i. W  nich m ieszczą 
się obrazy o kilkuosobow ych scenach, skryw ających aluzje do pięciu 
zmysłów. G rupa grających — to słuch. U Louisa tow arzystw o z pod 
znaku m uzyki pozostaje w podobnym  jak  u P illem enta stosunku półfigur 
do pola obrazu, choć jest liczniejsze, a kompozycja została w zbogacona 
w ielobarw nością. K arty  bowiem  zaprojektow anego w yglądu pokoju są 
akw are lam i2). Niewiadomo, czy po nakreślonych  pom ysłach nastąp ił obraz 
Pillem enta, czy też same ołówkowe rysunki rzecz zakończyły.

V

O rnam encista. m alarz kw iatów , pejzażysta, m alarz rodzajow y p rze­
stąpił Pillem ent w środow isku sztuki S tanisław a A ugusta niespodziew anie 
pole historji. P odnietą były w szczęte p ro jek ty  przebudow y Zam ku i w śród 
nich w yłoniony postu lat Sali R ycerskiej.

•) T am że, te k a  192, N ry 1— 58,
4  T am że, N ry  48 i 49; rep ro d u k c ja  N r u  49 —  w  książce; Z. B a  t  o »  s k  t, Z b iór 

g ra ficzny  w  U n iw ersy tec ie  W arszaw skim , W arsz a w a  1928, N r 27.

Prace z Inatoiji «tuki S
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Salę tę  um iejscowiali w swych pom ysłach z r, 1766 zarów no w a r­
szaw ski Fontana, jak  i parysk i Louis w w ew nętrznym  trakc ie , dzielącym  
pierw sze podw órze od drugiego, przed sam ą salą balow ą, w dzisiejszej 
potocznie zw anej Sali Batorego.

Zgodność arch itek tów  w sytuow aniu  tego reprezentacyjnego  w nętrza 
jest w idocznie odbiciem  ówczesnej woli S tanisław a A ugusta, k tóry  w p la ­
now aniu sali ponadto  uczestniczył podaniem  program u ozdoby. Snuły się 
podów czas królow i w w yobraźni jako tem aty  m alow ideł sceny historyczne, 
propagujące myśli m oralne w wym ownych sym bolach. Do sym boliki p la ­
stycznej i do literackiej epigrafiki miał Stanisław  A ugust zmysł i pociąg 
jako in telek tualista  z artystyczną w yobraźnią i jako epigon barokow ej 
kultury, Temi upodobaniam i są natchnione dekoracy jne dzieła B acciarel- 
lego i n iek tó re rzeźbiarskie , tw orzone w przyszłych latach na Zam ku 
i w Łazienkach, Św iadczy o tem  niem niej elem ent łacińskiego słowa 
rozgaszczający się tam że i dochodzący do w spółczynnej roli oddziaływ ania.

Tem aty, k tó re wów czas chciał król w idzieć w postaci obrazów , były: 
1. Scipion „A frykańsk i“ oddający oblubieńcow i w zię tą  do niew oli oblu­
bienicę, tem at znany pod nazw ą: „W strzem ięźliw ość Scip iona”. (Livius, 
XXVI, 50). 2. Skiluros król Scytów, pokazuje synom  potęgę zgody na
przykładzie strzał, ła tw ych  do złam ania pojedyńczo, a opornych złam aniu 
w grubszej w iązce (P lutarch, M oralia [A pophth. II, 8; Peri adolesch., III, 
325]). 3. C ezar pod posągiem  A leksandra  W ielkiego (Suetonius, De vita 
Caes., I, 7). 4. C ezar w obec okazanej mu głowy zabitego Pom pejusza.
(Plutarch, C aes,, 48).

Na w ybór rzeczy  w płynęły nietylko w iedza i lek tu ra , ale może i r e ­
m iniscencje w idzianych utw orów  m alarstw a lub grafiki (tem at 1.), a po ­
n iekąd żywe słowo m oralistów  (tem at 2.), albow iem  opowieść o królu 
scytyjskim  była znaną i pow tarzaną w Polsce 18 w .1). To zapew niało  zro­
zum ienie aluzji.

Cel artystyczny  miał być osiągnięty zapom ocą następującej instrukcji 
S tanisław a A ugusta dla m alarzy, k tó ra  wówczas p o w sta ła2):

On dem ande  4 tab le au x  d o n t les Su- NB. Le m erite  de  ce tab le au  consi-
je ts co ttes du m em e No, re p re se n te n t en  s te ra  p r in c ip a le m e n t a  sa is lr  heu reu sem en t
A: la  con tin en ce  de Scip ion , au bas de les gestes e t l ’expression  des P h isio n o -
la  qu  e lle  on  m ettra  dans 1’en d ro it m arq u e  m ies, la  generosite  de  Sc ip io n  qu i se p ri-
sur le  dessein  p o u r 1 in sc rip tio n  ces mots ve  d un ob jet ten ta n t p a r  re sp e c t p o u r les

SV VM  CV IQ V E, dro its  a n te rieu rs  du  P rin ce  E spagno l, qu i
est p a rtag e  en tre  sa reconno issance  p o u r 
sa  prom ise, qu i p a ro it confondue e t ne  pas

') A, M o s z c z y ń s k i ,  P am ię tn ik  do h isto ry i po lsk ie j, wyd. 3, (P am ię tn ik i z ośm- 
nastego w ieku , t. IX), P oznań  1867, s. 119,

2) Zbiór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta , j, w ,, te k a  192, j. w,, rę k o p iśm ien n a  w k ład k a  
oznaczona: „Pour la  p iec e  co tee  du  N um ero 10“, z n adp isem  rę k ą  S tan is ław a  A ugusta: 
„D escrip tio n " .
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E n B. O n voi\ ce Roi Scy the mou- 
ran t, qu i ap res  avoir fa it b rise r  sans p e i­
n e  an C ad et d e  ses fils en co r en fan t une 
fleche seu le, o rdonne au x  tro is a in es d 'es- 
sayer leu rs  fo rces su r un fa isceau  de fle- 
ches reu n ies , L eurs vains efforts rep re -  
sen tes sur le  tab le au  rep o n d en t ä l'in - 
[s]crip tion

C O N C O R D ES INVICTI,

suffire  ä tan t de sen tim en ts d ivers. C elui 
de la  m odestie  do it c ep e n d an t dom iner.

Le C ostum e d 'u n e  T en te  pour un  Roi 
S cy the  au  m ilieu  d ’un bo is de  Sap in , qui 
est l 'a rb re  du N ord, des h ab its fo u res et 
des te te s  ra ses  est e ssen tie l. LTmage d 'u n  
V ie lla rd  m o u ran t qu i ram asse ses dern ie res  
forces pour in s tru ire  ses enfans, e t les d i­
v erses a ttitu d e s  v io len tes des ceux-ci de- 
m an d en t b eau co u p  d ’E tude,

E n C, R ep resen te  C esar qu i tem oigne 
ä son am i sa jalousie  e t sa  do u leu r de 
n 'a v o ir  encore  rien  fa it ä Lage de 23 ans 
q u ’il rem arque  dans l 'in [s ]c rip tio n  du m o­
num en t d ’A lex an d re  le G rand . La force de 
l’exem ple  est in d iq u ee  p a r les m ots a m et- 
tre  au dessous de ce  tab leau

A LEX A N D R I G LO R IA  EX CITA V IT 
CAESAREM ,

L 'ex p re ss io n  dans le visage de Ju le s  
C esar de  ce tte  jalousie N oble qui p ro d u it 
les H eros, est ce qu i d ec id e ra  le succes 
de ce tab leau . L 'O liv ie r e t le  lau rie r  
co n v iennen t ä un m onum ent d 'A lex an d re  
e t au  Sol de  L E spagne, p u isq u e  la  S cene 
de ce fa it fut C adix , don t le  P o rt doit 
e tre  rep re se n te  dans le  fond  du T ab leau .

E n  D. On voit l 'h o rreu r  q u e  tem oigne 
C esar, m eine d 'u n  crim e u tile , ä  la  vue 
de la  te te  de Pom pee, l 'in sc rip tio n  do it 
e tre

INIM ICI N EC EM  TU R PE  PA TR A TA M  
EX H O R R V IT CAESAR.

Le P a lm ie r, le  S ph inx  e t le  P h a re  d 'A - 
lex a n d rie  sont necessa ires  pour d esig n er 
le  lieu  de  la  Scene. D ans ce tab leau  
ainsi q u e  dans le p re ce d en t, on souhaite- 
ro it  q u e  le  visage de Ju le s  C esar pu t 
av o ir la  ressem b lan ce  de  ses m onum ens, 
ou si c e la  ne  se p e u t du  m oins le  cara- 
c te re  le  p lus nob le.

Dla zadania, wyznaczonego malarzom , został stw orzony w ten  spo­
sób schemat. B ardzo znam ienne są estetyczne w yczucia pom ysłodawcy, 
przejaw iające się w jego uwagach i w ogólności, odnośnie do kształto­
w ania kompozycji, pew ien dyktat. N iejeden obraz, posąg, medal, a na­
w et w iersz tej epoki (np. N aruszew icza N a ruinę Jezuitów ) m a właśnie 
tak ie  poczęcie.

Um iejąc sobie w yobrazić wygląd dzieła sztuki, Stanisław  A ugust do ­
b iera ł doń w myśli odpow iedniego w ykonaw cę, W tym w ypadku p rag ­
nienie zostaje skierow ane ku Francji, a załatw ienie spraw y z artystam i 
oddąne w ręce pani Geoffrin, jako że był to okres, w którym  król nie 
obyw ał się bez jej rady i pom ocy w in teresach  artystycznych. Już  za ­
tem  od sierpnia 1765 r, dochodzą od niej z Paryża echa zam ów ienia 
w raz z pierw szem i nazwiskam i m a la rzy 1). Jednocześnie zaś Louis w W ar­

J) C orresp o n d an ce , j. w,, s. 167, P rzew ażn ie  n a  tej korespondencji o p iera ją  się 
au to ro w ie , k tó rzy  już okolicznościow o p o św ięcali uw ag ę  tym  obrazom : L. R eau, j. w, 
s. 30—32, T, M ańkow ski, j. w ,, s, 21— 25, Z. R e w s k  i, P a łac  R aczy ń sk ich  w W a r­
szaw ie, W arszaw a 1929, s, 22— 25,
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szawie ma jako arch itek t na oku m alarskie życzenie króla i w prow adza 
korzystną popraw kę w swym  projekcie sali na rzecz form atu pól pod 
o b ra z y Ł). W idzimy te pola potem  w jego rysunku z następnego roku już 
ustalone, wielkie, górą półokrągłe i pod niemi nakreślone napisy: Con­
cordes invicii i Suum  cuique. W  p ierw szem  swem rysunkow em  p rzed ­
staw ieniu sali rycerskiej, odnoszącem  się do r. 1765, mógł a rch itek t 
w ypełnić m iejsce ogólnikowem  naszkicow aniem  od siebie historycznych 
scen (jakieś działanie w ojenne pod tw ierdzą i poddanie się zw ycię­
żonych 2).

W iadom ym  jest w ynik sta rań  o pow yższe cztery  obrazy. K ról m a­
rzył o pendzlu K arola Yanloo i F ranc iszka B ouchera, uzyskał zaś dzieła 
V iena i dwóch m istrzów  o m niejszych n az w isk ach : H alle i Lagrenee, 
starszy. Vienowi w ypadło w ym alować C ezara p rzed  pom nikiem  A lek san ­
dra (1767) i, po zaw odzie ze strony  B ouchera, — Scipiona (1768). Halle 
wykonał Scilurusa (1767), a więcej od innych uległy Lagrenee — C ezara 
przed głową Pom pejusza (1767).

Była chwila, k iedy  król w przyw iązan iu  do swego planu, już się 
zrażał do malarzy, nie chcących być powolnymi. U żył z przekąsem  do 
pani Geoffrin w yrażenia „vos illu s tre s”. I w prost zapow iadał na w ypadek 
trudności w Paryżu, co do obrazu z głową Pom pejusza, zw rócenie się do ­
kąd  innąd 3),

O brazy nadeszły do W arszaw y w r. 1768, po uprzedniem , w tym 
samym roku w ystaw ieniu ich w paryskim  Salonie, gdzie nie zdobyły 
uznania. Zm ienny w projektach król przeznaczył je do sali tronow ej 
w U jazd o w ie4); w  dalszym  zaś biegu rzeczy  zaw isły w tej sali, dla której 
były  ro b io n e6). Tylko tej sali nie przeznaczono już dla stanu  ry ce rsk ie ­
go, podług planu z r. 1766, Służyła ona potem  za poczekalnię gw ardji. 
D opiero po kilku latach  przystąp iono  na nowo do tw orzenia „Salle des 
seigneurs”, rycerskiej, tej na obecnem  m iejscu. O tw arcie jej nastąpiło 
w r. 1786.

Podziw  kró la dla otrzym anych płócien m usiał być znaczny, skoro 
chciał je m ieć także p o w tó rzo n e6). M ierny tea tra ln y  m alarz Quaglio 
sporządził w r. 1771 m ałe kolorowe kopje (na pergam inie i papierze), 
które w isiały w Białym Domku w Łazienkach, a  potem  weszły do tek

’) C orrespondance , j. w., s, 174 (list k ró la  z 31 VIII 1765).
2) Z b ió r g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w „ tek a  192, N r 41,
3) C orrespondance , j. w ,, s. 290 (list z 6 VI 1767).
4) B iblj. ks. C zarto ry sk ich  w K rak o w ie , rk p . N r 676: C orresp , de Sa M ajeste  avec

le  C. M oszyński, s. 157 (list k ró la, b. d. [około 1769]).
5) T. M ańkow ski, j. w., s. 309— 10, 487 (sa la  „C 14"), N r 367— 70 i tab l. 21—22. 

P odane  trzy  facsim ilia  p o d p isó w  m ożna jeszcze uzup ełn ić  czw artem , znajdu jącem  się na  
obrazie  H allego. (H alle .767).

6) A rch. G ł., Z b ió r P o p ie lów , j, w ., N r 230, s. 34, 35 i 45 (S p ec ifik acy a  R obot 
p rzy  F ab ry ce  w U jazdow ie, 1771).
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z b io ru 1). Kopje naturalnej w ielkości posiadł w kilkanaście lat później 
dla swego pałacu w W arszaw ie m arszałek Kazim ierz Raczyński.

Nadmienić w ypada, że z korespondecji w  spraw ie om aw ianych czte­
rech w ielkich płócien na Zam ku dochodzi jeszcze echo o barw nym  szkicu 
jednego z obrazów  V ie n a "). Ponadto  w Pałacu M yślewickim, a zczasem  
w Jab łonnie u ks. Józefa Poniatowskiego, znajdow ały się cztery olejne 
szkice, równej w ielkości (36 X 19 cali), nazyw ane w inw entarzach: 1) 
„C aesar visitant le tom beau [!] d ’A lex an d re”, 2) „Roi Scythe recom m an- 
dant l’union ä ses enfans” , 3) „La Continence de Scipion” i 4) „Regret 
de C aesar sur la m ort de Pom pee" 3). M ały ten  cykl nie w yszedł z pod 
tych sam ych pendzli, co wielki, a może naw et zgoła odryw ał się au to r­
stw em  od szkoły francuskiej. W  jednym z inw entarzy  bowiem spotyka 
się określen ie pierw szego utw oru jako „Esquisse de Ricci” , a trzeciego 
„M aniere Italienne" 4).

Przytoczone fakty są podłożem  wspomnianogo w ystępu Pillem enta 
jako m alarza historycznego. N ietylko pom iędzy królem , Louisem  i Mme 
Geoffrin i pod ich tro jakiem  różnorodnem  oddziaływ aniem  kształtow ały 
się owe obrazy z przykładam i cnót: „justice, emulation, m agnanimite et 
concorde" 5). Do realizacji pom ysłu był powołany też Pillement, p rzeb y ­
wający w tenczas w W arszaw ie, O tych  próbach kró la i jego głoszą je­
dyne, lecz cenne ślady, ry su n k i6),

Je s t ich 18; w tej liczbie są szkice i są wykończone kompozycje. 
P artje  szkiców przenosił a rty sta  dla dalszego opracow ania na nowe karty. 
S tąd  odw rotne strony pap ieru  są zacierane ołówkiem, przednie miej­
scami naciskane iglicą. Form aty wydłużone, p rzyb iera ją  górą przew ażnie 
zakończenie rokokowego trójłucza. Na kartach  niem a ani podpisów, ani 
żadnych oznaczeń, ale styl form i delikatna technika ołówkowa, zm ieniana 
gdzieniegdzie na śmiałe użycie pióra, w skazują autorstw o w ystarczająco.

Rozpoznajem y też  odrazu nowe ilustracyjne w ersje historycznych 
cnót. G dy się zna obrazy zamkowe, każdy rysunek  w ydaje się podwój­
nie interesujący.

')  Z biór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w., tek a  174, N ry 302 305, T. M ań-
kow ski, ). w ,, s. 471, R ysunki d z ia ł B, N ry  91— 94.

2) C orresp o n d an ce , ). w ., 218, M me G eoffrin , 13 III 1766, do k ró la  (Je  vous p o rte - 
ra i une  p e tite  esqu isse  de  V ien  co lo riee  e t je täch era i d ’o b ten ir  de B oucber un dessin).

3) T. M ańkow ski, j. w., s. 300, Nr 746 i s. 324, N ry  1016, 1019, 1023.
4) A rch . GL, j- Wr, V aria  (IV. 12. 1. 5): Inven tarium  des N achlasses des ve rsto rb e­

nen  K önigs von P o h len  S tan is lau s A ugustus ve rfe rtig t d en  18ten N ovem ber 1799 von dem  
F ü rs te n  Jo sep h  P o n ia to w sk i als B en efic ia l E rb en , s. 399,

5) C orrespondance , j, w., s. 216 (list k ró la  z 22 II 1766).
6) Z biór graficzny  S tan is ław a  A ugusta , j. w., te k a  174, N ry 157 159, 162 177.

N r 175 jest zarysow any  d w u stronn ie , dw iem a różnem i kom pozycjam i.
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S c i l u r u s  (2 szkice i rysunek) jest znam iennym  rokokow ym  i pil- 
lem entow sklin utworem, mniej stanisław ow ską fantazją. G łow y Scytów 
nie są  pod golone, owszem  m ają bujne loki, przyodziew ek nie jes t ze skór 
futrzanych, a  z tego, co dla kró la  było  „essen tie l“, znalazł się tu  tylko 
św ierk  w  głębi, jako „a rb re  du N o rd ” —  bodaj czy nie w tó rn y  dodatek 
autora. S zczerze w ypływ ają z ducha jego kształtow ań szczegóły tak ie , 
jak : d rapery jn ie  zarzucony nam iot, konary  drzew a, loże, tafourety, ruchy 
młodzieńców , naginających pęk i strzał na  kolanie jednego z nich (łabL VIII).

R ysunek, jako m ijający się  z 
instrukcją, by łby  chronolo­
gicznie w cześniejszy od  u tw o­
ru  Hailegp.

C e z a r  p r z e d  g ło w ą  
P o m p e j u s z a  (3 szkice, je­
den  n a  odw rotnej s tron ie „Sei- 
lu m sa"). Tu rysow nik w pro ­
w adza żąd an ą  p rzez  króla 
scenerię: d rzew o  palm ow e, 
sfinksa i la ta rn ię  m orską, a  
zdarzen ie udram atycznia ge­
stam i i grym asem . C eza r w y­
siada z łodzi, staw iając stopę 
n a  jej k raw ęd zi i rękom a od­
da la  w idok głowy, k tó rą , u j ę ­

t ą  za  w łosy, p odaje  m m i k l ę ­

czące» (n a  jednym  ze  szkiców  
—  stojąco) siepacz n a  b rze ­
gu (tab l. XI),

S e i pi©  (rysanek wykończony, 2 warjanty i 2 sfadja jednej posta­
ci).. Oddanie branki narzeczonemu odbywa się w obozie zwycięskiego 
raymskteg© wodza,, gdzie stoi ©n przed namiotem, mając obok siebie dwie 
glówn® postacie, przyprowadzoną dziewicę i nklęHego w dziękczynieni® 
mtotfatefiea, księcia fiberyjsldega (ML b). Wobec dawniejszych malar- 
sMch przedstawień fekta, jak mp, na obrazie Fr. Leiiaoym®"a w Muzeuni 
w Nancy,, grap® jest meMeama, Zanik! też przepydi sceneriii. Przy swo­
bodzie kompozycyjnej, danej co do tego tematu artyście, pierwiastki « z u -  
dow®, © Móryck wydobycie cbodzSa, dostały tmiarkowamą przyprawę 
senlyamentajlizmtt i  dworskości.. MeSodramat ma wydźwięk ddlikatoy- 
W pietrwszydn szkicacŁ (tefol, X) powiew rokoka jest jeszcze simiejszy, 
niż w wykfflmczfflmymi rystmafem,, zalecającym się — jak wszjstM e, podane 
w ostatecznej fommi® — mmgykfflśdią tnmm, Afrykafekośc miejsca wyraża 
się w palami© tym razem nawet ntewpnaganej (tafeŁ IX). Pojawi się ten 
motyw dosc maprzykrasijąc» w  kompozycji Viena,

y% \
i i  ' m  ky - f  ■ n ,• }

S., J» Pilteiaettt, Stadj»«* d® fefflmpozfcji: W stae- 
mä^Ä#i0&6 S «p 5oaa.. W ^ S tw a l BiMj. UtiiT».
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C e z a r  p o d  p o m n i k i e m  A l e k s a n d r a  W i e l k i e g o  (7 kart). 
W  dwóch szkicach pom nik jest obeliskiem  z m edaljonow ą podobizną 
w ojow nika. Raz oplatają go, niby powój, gałązki lauru, raz stoi on mię­
dzy drzew kiem  lauru  i palm y (tabl. XII). W  jednem  z tych  ujęć p rze­
m awia m onum ent napisem : ORBE DEBELLATO OBIIT ALEXANDER 
AETATIS SYAE XXXIII, P ierw szy w arjan t tchnie duchem  scenicznym. 
Na przednioplanow e miejsce w ysunął się, ustro jony  w paradny  hełm 
i pow łóczysty płaszcz, bohater. Załamał ręce  na skutek  zdum ienia i ża­
łosnego poczucia niższości. Praw ie nie może się oderw ać od pom nika 
w niemej adoracji. O rszak w odza stanął powściągliwie pod ścianą skały, 
tw orząc z nią tło m alownicze i dekoracyjne (tabl. XIII). Inne karty  p rzed ­
staw iają posąg A leksandra na w alcowatym  cokole, noszącym  n a p is : 
ALXANDER [!] ANNOS XXXIII NATVS PATRIAM  VLTVS PERSA S 
DOMYTE O kala go okrągły peristyl, z którego w idać tylko tylne trzy  
kolum ny i trochę belkow ania. Monolog C ezara na poprzednim  rysunku 
zm ienia się tu  w djalog ze starcem , kapłanem  (ill. 7). Zmiana w pomniku 
mogła zajść po liście pani G eoffrin z 13 m arca 1766, w którym  p rzesy ­
łała ona królowi, sform ułow aną przez „A cadem ie des belles le ttre s” dla 
Y iena fabułę obrazu, nastręczającą możność p rzedstaw ien ia świątyni, ku 
podniesieniu  — jej zdaniem  — efektu s c e n y 1). W  następstw ie tego zo­
stały zaniechane i drzew o oliwne i laurow e, k tóre suggerował król gwoli 
geograficznego zaznaczenia sceny (jako przypom nienie Kadyksu), nie bez 
częściow ego skutku w dwóch pierw szych szkicach artysty . I oto, kom ­
pozycja, gdzie C ezar w idnieje p rzed  posągiem, a w szczególności jej 
ostatn ia  odm iana (Nr 158), doznała w yjątkowego uznania. Pow tórzył ją, 
mało co p rzekształcając, w swym obrazie — Vien (ill. 8). W idocznie to 
ujęcie zostało posłane mu na wzór.

Nie dziwi to w całokształcie sprawy. Król porozum iew ał się bowiem 
z Paryżem  także rysunkam i, k tóre tow arzyszyły jego w arunkom  pisanym, 
jak o tem  zaznaczał w korespondencji przy urgow aniu „C ezara z głową 
Pom pejusza“ 2). Czy w tym  w ypadku był to am atorski rysunek króla, 
czy jego nadw ornego artysty  — jest ryzykow nem  rozstrzygać. Z w szyst­
kiego jednak  widać, że Pillem ent był w ypróbow yw any przez króla jako 
m alarz do realizow ania jego pomysłów, nim to przypadło  w udziale F ran ­
cuzom w Paryżu.

Woln.o się domyślać, dlaczego jemu nie pow ierzył król malowania 
obrazów . Nie w ydaw ał się najodpow iedniejszy do alegoryzacji cnót, 
w przyk ładach  królew skiego w yboru. Żądanie żywiołu historycznego 
i w yrazu  psychologicznego, powagi i w prost patosu, nie mogło być doń

‘) C o rre sp o n d an ce , j. w,, s. 218,
2) T am że, j. w., s. 290, list k ró la  z 6 VI 1767 (M on dessin  e t m on ex p lica tio n  

ra iso n ee  ... ).
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zastosow ane. S tanisław  A ugust zaczął się w łaśnie m odernizow ać w za­
m iłowaniach i poglądach artystycznych  pod wpływem  L o u isa ').

P illem ent w yraża sobą w stosunku do Louisa raczej rozw ojow e 
opóźnienie się sztuki francuskiej, tak  jak Vien — w yprzodow anie. R óż­
nice dwóch indyw idualno­
ści widać przykładow o na 
ich trak tow aniu  ostatniego 
tem atu, gdzie drugiem u a r ­
tyście pomysł pierw szego 
narzucono. W  rysunku Pil- 
lem enta m a ona barokow e 
zatoczenie i uderza  sw o­
bodą, podczas gdy obraz 
Viena uległ prostow aniu 
szczegółów, rozstaw ieniu  
i usztyw nieniu. To on ro­
zumiał jako uklasycznianie.

O bok pow yższych pro­
jektów  obrazów , mamy
jeszcze w pokrólew skim
zbiorze dwa rysunki nie-
antycznej t r e ś c i2). Nie łą ­
czą się one z poprzednie- 
mi we w spólny cykl, od ­
różniają się od nich for­
m atem, w chodzą jednak w 
zakrój królew skiego p ro ­
gramu. A poteoza Polski
rycerskiej i apoteoza Pol­
ski poetyckiej. W p ierw ­
szej M inerw a w ieńczy ko­
roną z gw iazd biust Jan a  
III, w głębi u latu je anioł, 
trąb iąc  sławę, w drugiej Apollo, przedstaw iony  w pozycji siedzącej na 
skale, z lutnią w ręku, nagradza w ieńcem  w aw rzynu klęczącego p rzed  
nim Polaka z książką w ręku , zapew ne K ochanowskiego. W  tle pegaz 
przelatu jący nad  w odospadem , fauny, nimfy, drzew a palmowe (tabl. XIV 
i XV).

’) C o rrespondance , j. w ., s. 176, lis t k ró la  z 15 IX 1765. (O Louisie: II m 'a  rec tifie  
le goüt su r p lusieu rs  articles).

2) Z b iór graficzny  S ta n is ła w a  A ugusta , j. w., tek a  174, N ry 160— 161, U z u p e łn ie ­
n iem  zbioru rysunków  P illem en ta  w tej te c e  jest jeszcze drob iazg , a le  p rzezeń  podp isany : 
P illem en t f., szkic trzech  konsol w pro filu  (Nr 178).

- . AlAANPtlUWH.T

! I 1 ii
r  ^  yfl iMM v ttv) 

i «Sv terms DoMvtr t

7. P illem en t, C ezar p rzed  pom nik iem  A lek san d ra  
W ie lk iego . W arszaw a, B ib ljo teka  U n iw ersy tecka .
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Niema żadnych zew nętrznych danych, odnoszących się do p rzezna­
czenia tych kom pozycyj. Pew nem  jest, że pow stały chyba niekiedyin-
dziej, niż w latach 1765—67, a praw dopodobnem , że w ówczas sam e nie
w yszły z głowy Francuza. Jeśli trudno ustalić, czy miały być p ro jek ­

tam i do obrazów, lub też 
pozostać w tej formie i li­
czyć może tylko na rozpow ­
szechnienie rylcem, to ich 
geneza da  się poniekąd 
objaśnić w skazaniem  pew ­
nego m om entu w ducho­
wych dziejach panow ania 
S tan isław a Augusta, Oto 
zaraz po objęciu tronu ro ­
dzą się królow i myśli sil­
niejszego niż dotąd uczcze­
nia przeszłości narodow ej 
na Zamku. Nie poprzesta­
jąc na m alowanych p o rtre ­
tach królów  polskich, k tóre 
przekazyw ał daw ny Pokój 
M arm urowy, a k tó re po­
tem  przez serję m alowideł 
B acciarellego miały być za­
stąpione, przeznaczył król 
ku w yróżnieniu najsław ­
niejszych m onarchów jesz­
cze jedno, wów czas nowo 
projektow ane, w nętrze a r­
chitektoniczne. Hołd ten 
miał być w yrażony w rzeź­
bie, a artystyczna jego za­
pow iedź ukazała się w p ro ­
gramie danym  Louisowi, 
jako pomysł dla Sali S e­
natu.

W ystąpiła tu  po raz 
pierw szy em faza świeżego 
m ajestatu, splotła się miłość 
klasycznego cy tatu  i łaciń­
skiego inskrypcyjnego w y­

słowienia z chw alebną w iedzą o poprzednikach na tronie. Dał się też p o ­
znać ze swych gustów am ator, zorjentow any w dziełach  sztuki antyku 
i czasów nowożytnych i m ający zdecydow ane żądania w yobraźni własnej.

J .  M, V ien, C ezar p rz ed  pom nik iem  A lek san d ra  
W ie lk ieg o , W arszaw a , Zam ek.
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Żaden z królów  polskich nie precyzow ał artystom  sw ych zleceń tak 
szczegółowo. Nie dziwne, że taki udział ważył w dziele sztuki, choć nie 
zawsze długo cieszył pom ysłodawcę.

Czytajmy, jak być m ia ło 1):
L 'Inscrxption au dessus du T rone  d o it e tre  ce mot d 'H orace  [E pist. 1,1 59/601.

REX ER IS, SI R E C TE  FA C IE S 

L 'Inscrip tion  de la p o rte  de  la  m em e S a lle  se ra  ce  passage de V irg ile  [Aen. XI, 335, 380]. 

C O N SV LITE IN M EDIVM  E T  REBVS SV C C V R R ITE 
F E SS IS  -  SED NON R E PL EN D A  E S I  C V RIA  VERBIS ■)

Pour la  m em e S a lle  on d em an d e  7. 
cy dessous les Inscrip tions e t le  Costum e.

In sc rip tio n s

B O LESLA V S FO R TIS

Prim us in  P o lon ia  Regio D iad em ate  
ornatus, T erm inos Im perii ad  A lbim , T y ­
ram  et B orysthenem  V ic to r desig n av it 
h asta , O b iit A nno C hristi M XXV aeta tis  
LVIII. Regni XXV.

A).

CASIM IRVS M AGNVS

Ita  n u n cu p a tu s , quod legum  tab u las 
co lleg it e t au x it, V rbes m ultas co n d id it, 
o rn av it e t m univit. R ussiam  ru b ram  arm is 
su b ac tam  certo  fo ed ere  R egno ad jecit, G i­
ves v o lu it et fecit esse  beatos. O biit 
P iastid a ru m  e dom o u ltim u s R ex Anno 
C h risti M CCCLXX a e ta tis  LX. R egni 
XXXVII.

B).

S ta tu es d e  R ois de P o lo g n e  d o n t on m arq u e

C ostum es

Le Costum e de son S iec le  S arm atę  
doit s 'a p p ro c h e r du v e tem en t du  Roi D ace, 
don t la  S ta tu e  ex iste  ä Rom e, avec cette  
d ifference , qu ’il fau t le  couvrir de  cette  
m em e C o u ro n n e  q u 'il p o rta  le p rem ie r 
e t don t tan t de  Rois de Po logne, y  com- 
p ris  le  R egnan t, on e tć  cou ro n n es depuis, 
e t don t cy jo in t le  d e sse in  en A A , La 
d ro ite  e lev ee  t ie n t le jave lo t don t il m ar- 
q u a  les bo rn es de ses C on q e tes sur les 
bo rds d 'u n  des fleuves figures ä  ses p ieds. 
Com m e on n 'a  pu reco u v re r de  m onum ent 
au th en tiq u e  de lu i, il fau t com poser d 'id ee  
p o u r cette  S ta tu e  un v isage nob le  e t guer- 
rie r.

A am ple  c h ev e lu re , te te  d eco u v e rte , 
a  D iad em e orne de p e rle s , ainsi qu 'o n  le 
trouve  rep re sen te  dans de  v ieux  m anu- 
scrits , m ais don t le  v isage to u t a fa it m e- 
connoissab le  laisse  en co r au S cu lp teu r le 
choix  d 'u n e  p h isionom ie  convenab le  ä un 
L eg isla teu r. S a  g auche  tie n d ra  le  L iv re  
des Statuts du  R oyaum e q u 'il red ig ea , sa 
d ro ite  un  p lom b d ’arch ite c te , L e lion  
q u 'i l  foule sont les arm es du P a la tin a t de 
R ussie q u ’il jo ign it ä la couronne, L 'ha- 
b ille m e n t d 'u n  D ic ta teu r.

’) Zbiór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w. tek a  192, rę k o p iśm ie n n a  a rk u szo w a  
w k ład k a  p rzy  N rach  8 i 9 (Salle  du S enat): tek s t z aczy n a  się  od  ob jaśn ien ia: „Pour la  
p iece  co ttee  num ero  18“ i n ad p isu  rę k ą  kró la: „D escrip tio n “ , (Zob. p rzy p . 2 n a  s. 18).

!) P rzep isu jący  n ie  zd o ła ł o dczy tać  z p ism a k ró la  słów : „fessis" i „ se d “ i p ie rw sze  
po w tó rzy ł b łędn ie ,
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V LA D ISLA V S IA G ELLO

L itu an iam  junxit Po lon iae , A cadem iam  
C raco v ien sem  e rex it, C rucigeros fregit, No- 
b ilem  nullum  nisi jure v ictum  cap tiv a te  ap- 
p rom isit, O b iit anno C hristi MCCCCXXXIV 
a e ta tis  ... R egni XLVIIL

C).

SIG ISM V N D V S PRIM VS

V ix it coevus L eoni X. P ap ae , C arolo 
V. C aesari, F ran c isco  I. G a llia e  Regi et 
his com paratus, M ansvetus, D ives, sap iens, 
insanos p o p u li c lam ores sua m ala  vo len tes 
com pescere  gnarus. O b iit A nno C hristi 
MDXLVIII. a e ta tis  LXXXI. R egni XLI. 
Q uem  qui b re v ite r  lu x it, m alus habebatur.

D).

STE PH A N V S B A TTO REV S

E x te ru s n a tio n e , P o lo n iae  quum  vere 
suam  re p u ta b a t toga sagoque prodesse stu- 
d [u ]it baud  im prospere , C ivi sib i infenso 
et obnoxio m unera  o b tu lit non rogan ti qu ia  
strenuum  m ilitem  ipse  te s tis , m em inerat. 
O b iit A nno C hristi M DLXXXVI aeta tis  
LIV, R egni XL

E).

V LA D ISLA V S QV ARTVS

Cujus g lo riam  et fo rtunam  juvenilem  
in v is it e t im p ed iv it ipse  pa ren s, e t cujus 
m ortem  jam Regis [p roceres(?)] p ro p e ra ru n t 
A nno  C h risti MDCXXXXVIII ae ta tis  LII. 
R egni XVI. A sp era  P o lo n iae  fa ta , u rgen- 
tia  saecu lum  m alum .

F).

IO H A N N ES SO B IESK I

A udax  pu g n a to r et felix , L itte ra tu s , 
e lo q u en s  G en tis  Po lonae  N om en apud  
ex teros sa ltem , si non rem  dom i restitu it.

Costum e. A rm e a la  C hevaleresque , 
son C asque decore  d 'u n e  C ouronne  ra - 
yonnee, sa  gauche  rep o san t sur 1'Ecusson 
du gd. D uche de L ith u an ie  qu i e to it le 
sien. Sa d ro ite  ap p u iee  sur un tro p h ee  
d 'a rm es des C h evaliers T h eu to n iq u es , d on t 
le d rap eau  est ä  ses p ieds. Le v isage d» 
ce P rin ce  en CC. d 'a p re s  un  tab le au  au- 
th en tiq u e.

D ans l 'a c tio n  d 'u n  hom m e fo rt grave 
qu i harangue  avec au to rite . L 'h ab illem en t 
p ris de celu i C h a rle s-q u in t dans le tab leau  
du p e tit F a rn ese , qui re p re se n te  la  paix  
de ce P rin ce  avec F ran ęo is  I. La togue 
e t le m an teau  seu lem en t sont ajoutes d 'a ­
p res le p o r tra it o rig ina l cop ie  en  DD. II 
p o rto it la  T oison.

O n n 'a  pu  re co u v re r qu 'u n  pro fil au- 
th en tiq u e  de lu i copie en  EE. m ais qu i 
suffira  au S ta tu a ire . Le dessein  E), r e ­
p re sen te  le v ieux  h ab illem en t hongrois 
te l que ce P rin ce  T ran silv a in  de  n a issan ce  
le  porto it. La bou le  a tta ch e e  ä ce tte  
espece de b a u d rie r  e to it un  vase  a eau  
q u e  les guerrie rs  hongrois p o rto ien t sur 
eux. La P a tten te  q u 'i l  tie n t dans la  m ain 
est ce lle  q u 'i l  donna  ä un nom m e Peko- 
slaw ski qu i lu i av o it e te  fo rt con tra ire  
ä une D ie tte , m ais dont il avoit vü le 
m erite  m ilita ire  q u 'il recom pensa  lo rsq u e  
c e t hom m e s 'y  a tte n d o it le moins.

II e to it ve tu  en tie re m en t ä la  m an iere  
de V an Dick. II p o rto it la  to ison. Son 
p o rtra it  o rig ina l est copie en  FF.

Son p o rtra it  en  GG. doit e tre  couron­
n e  de L aurier, L 'h ab ille m en t do it e tre  
en tie rem en t Po lonois, te l  q u 'i l  est r e p r e ­
sen te  dans ce  desse in , La cotte  de m aille  
e t L 'O rd re  du  S l E sp rit qu’il p o rto it sont
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C onsenuit e t defecit in te r  d issid ia  C ivium  
anno C hristi M DCLXXXXVI a e ta tis  LXVI. 
R egni XXII.

G).

les seuls d is tin c tiis  p a rticu lie rs  de cette  
s ta tu e , ä la  q u 'e lle  on ven t d o n n er l 'a t-  
titu d e  d 'u n  Chef com m andant dans la  cha- 
leu r du C om bat, e t qu i m arche vivem ent.

Dochowały się szczęśliw ie w szystkie rysunki, p rzytoczone w pow yż­
szej instrukcji, t. j. odrys korony C hrobrego, opatrzony objaśnieniem  do- 
pisanem  ręk ą  S tanisław a Augusta, i odrysy w izerunków  5 królów , oraz, 
co w ażniejsze, nakreślone według królew skich wym agań p ro jek ty  posą­
g ó w 1). Je s t tych ostatnich 10, w sku tek  tego, że dw ie kom pozycje zostały 
pow tórzone ze zmianami zażądanem i przez króla i w ypisanem i przezeń 
bezpośrednio na p ierw szych szkicach. Dzięki tem u w idać postępow e 
oblekanie się w kształty  jego myśli, dokonyw ane niewiadom o czyją ręk ą  — 
czy w kraju, czy też zagranicą, gdyż w izerunki rysunkow e w raz z podo­
bizną korony w ędrow ały  do P aryża i powróciły dopiero w r. 17702). 
Jakko lw iek  było, król, posyłając czyto same podobizny, czyto dodając na 
oddzielnych kartach  p ro jek ty  posągów, informował niemi panią G eoffrin 
i Louisa. M oże zresztą  próbow ał daw ać do roboty posągi — podobnie 
jak cztery  h istoryczne obrazy — w Paryżu. Jeszcze bow iem  nie miał na 
swym dw orze odpowiedzialnej do podjęcia tego zadania siły rzeźbiarskiej.

D opiero u schyłku królow ania S tanisław a A ugusta ziścił się jego 
zamysł, ale na innem miejscu: w rotundzie Łazienek; ziścił się zreduko­
w any co do ilości figur, lecz w niezm ienionej ikonograficznej wymowie, 
a poczęści także formie. P ierw iastek  przeszłości narodow ej upostacio ­
wany tu w dziełach dłuta Lebruna, M onaldiego i P incka, spopularyzo­
w any wcześniej na zamku, w obrazach B acciarellego, — pojaw ia się po 
raz pierw szy za S tanisław a A ugusta w rysunkach  do posągów królów . 
To są zalążki h istorycznej rzeźby  i h istorycznego m alarstw a.

Sztuce p rzypada pierw szeństw o przed poezją stanisław ow ską w sięg­
nięciu po polonica jako tem at, a ruch ten, w szczęty przez króla, objął 
Pillem enta — p rzed  Bacciarellim . W ychodzi to na niem al żartobliw ą n ie­
spodziankę, że apoteozy Kochanow skiego i Sobieskiego, okolicznościowo 
rzucone na pap ier przez specjalistę chińszczyzny, dobijają się chronolo­
gicznie pierw szych miejsc pośród rysunków  i obrazów  treśc i polskiej. 
Tylko bowiem  dw a rysunki chłopięcej ręk i K am setzera, pośw ięcone O d­
sieczy W iednia, zresztą  zrobione w Dreźnie, a do Polski później p rzy ­
wiezione, mogą w ykazać się w czesną d a tą  r. 1766 3).

') M uzeum  ks. C zarto rysk ich  w  K rakow ie, sygn. R. r, 440 (korona B olesław a C hro­
brego) i Z b iór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w., pud ło  879: Po lonorum  Icones, N ry 
103— 117. O k ład k a  ma ty tu ł n ap isan y  rę k ą  króla: Id ees des S ta tu es pour des Roys; Nry 
107, 109, 112, 114 i 117 są  o patrzone  uw agam i kró la, w k tórych  tk w ią  p o w tó rzen ia  n ie ­
k tórych  dezy d erató w , w yrażo n y ch  w „ D escrip tio n “.

2) A rch. G ł., j, w., Z b iór P o p ie ló w  N r 230, k. 151 (N otte de  D esseins renvoyes au 
Roy..., c e tte  no tte  a e te  env: de P a ris  le  10 A out p a r M r de Selonf Banq:).

3) Zbiór g raficzny S tan is ław a  A ugusta , j. w ., te k a  173, N ry 253—254.
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VI

Przy  charakteryzow aniu  Pillem enta Stanisław ow i A ugustow i w ystę­
pował B acciarelli jako pośrednik, k tóry  zna nietylko kw alifikacje kandy­
data, ale ma na oku i konkretne wym agania klijenta. W ysunął gust a r ­
ty sty  w rysow aniu wzorów  do m anufaktur, bo posiadanie rodzimych, 
w łasnych w arsztatów , dla wygody i dochodu, było m arzeniem  niejednej 
koronow anej głowy. Łatwo też w yobrazić sobie taką  myśl, św itającą 
w głowie naszego króla, zmuszonego w szak oddaw ać do w ykonania za 
granicę pomysły bądź dekoracyjnej tkaniny, bądź tapiserji.

Zalecił dalej B acciarelli Pillem enta jako projektodaw cę biżuterji. 
T rzeba bowiem  było m yśleć o zbytkow nych cackach  zlo tnictw a i jubi- 
lerstw a, nieodzow nych na każdym  dw orze. W  zabiegach o przyjaźnie 
król dobrze oceniał rolę w ytw ornych błyskotek, będących zresztą jego 
osobistem  zamiłowaniem. W ybija się ono wym ownie w ydatkam i takiem i 
jak roczne w ynagrodzenie, k tó re  pobrał z królew skiej szkatuły w spółcześ­
nie z P illem entem  i z nim na równi, jubiler van B a e r l1), wypłatam i in ­
nym jubilerom  za pierścienie, tabak ierk i i t. d., projektam i złotniczemi 
uprzyw ilejow anego Jan a  M artina. Lecz głucho o tem, czy Pillem ent był 
kiedy w ypróbow yw any od tej strony swych uzdolnień, jak rów nież niema 
śladów , czy oddziałała sugestja Bacciarellego co do zajęcia go na polu 
innych, w spom nianych działów  sztuki stosowanej, w W arszaw ie.

Bacciarelli w idział jeszcze możliwość zużytkow ania polecanego a rty ­
sty do organizacji teatru .

Zabiegi o posiadanie własnej sceny w yprzedziły  u S tanisław a A u­
gusta w iele spraw  innych. U jaw niają się one już- w latach  1764/65 przez 
komisy, z którem i był w ypraw iony do P aryża i Ljonu Kazimierz Czen- 
piński, b ra t Jana, lekarza. Nie samo szykow anie m onarszej w ypraw y we 
Francji było celem  jego podróży, ale też angażowanie aktorskiej trupy, 
czem sobie wysłużył u S tanisław a A ugusta stanow isko pierw szego dy ­
rek to ra  komedji, jeszcze p rzed  Tom atisem  i krótko rządzącym  Szubalskim 2).

Czy do takiejto  roli („etre  ä la te te  d 'un thea tre"), czy do nieco 
innej został przedstaw iony  Pillem ent przez kolegę m alarza? Zmysł do 
w ynalazczości technicznej, k tóry  artysta  posiadał, należał do cennych 
czynników  w urządzaniu  przedstaw ień  scenicznych. A le Pillem ent byl 
przedew szystkiem  urodzonym  dekoratorem . Jeśli kto nadaw ał się na 
pom ysłodaw cę fantazyjnych kulis i kostjumów, to on. Jak  w yglądała tego 
rodzaju  p raca  w rozw iązyw aniu zadań scenicznego kostjumu, poucza

9  A rch. Gł. j. w., L u strac je  89 (1766) fol. 26 (Ju b ilie ro w i van B aerl n a  rok f. 6 700).
2) A rch . G ł., Z b iór P o p ie lów , N r 179 (C orrespond, e trangere), k, 108: P a ten te  de 

D ire c teu r de C om edie au  C h evalier C asim ir C zenpińsk i, z d. 22 XII 1764 i to  sam o d la  
K aro la  T om atisa, m arzec 1765; tam że, Nr. 77 (S ig illa ta  etc.), k, 30, d o ty cząca  m ajora J ó ­
zefa Szubalsk iego , d y re k to ra  „nad  polskiem i kom edyam i", z d. 1 II 1769.
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w spółczesna, n iezrów nana antolologja operow a N overre 'a  swem i akw are- 
lowemi ilustracjam i L. Boqueta. Je j tomy, dedykow ane p rzez N overre 'a  
S tanisław ow i Augustow i, przybyły w łaśnie za pobytu P illem enta w W ar­
szawie do bibljoteki k ró lew sk ie j1).

Bliższym rzeczy, o k tórą tu  idzie, jest bezim ienny szkic ołówkowy 
w Muzeum N arodow em  w W arszaw ie, przedstaw iający  A pollina, jako za ­
pew ne figurę opery  komicznej, w  sukni d am sk ie j2) i znane jedynie z re ­
produkcji drzew orytniczej 19 w,, podług rysunków  z 18 w., dwie m ęskie 
figury, heroicznie p rzybrane  i dwie figury tanecznic w nieodbiegającym  
od w spółczesności stroju ich ról b a le to w y ch 3). W szystkie te  w zorce 
kostjum owe były w łasnością Bacciarellego. A le niekoniecznie m uszą być 
uw ażane za jego utw ory. Jego  bowiem  teki przechow ały także  prace 
zaprzyjaźnionych z nim artystów , a rysow nicza fak tu ra „A pollina“ ma 
naw et dużo wspólnoty z fak turą pillem entowską.

K ierując uwagę w stronę innych pro jektodaw czych czynności P ille­
menta, przechodzących w swej różnorodności od dziedziny delikatnego 
ornam entu do m aszynerji i w iatraku, odkryw a się trzy  rysunki ozdobnych 
lodzi do przejażdżek  festynow ych jako, na tak ie  przypadki, nieodzownego 
w yposażenia kanałów  i staw ów Ujazdowa. N ieoznaczone przez autora, 
n ab iera ją  one wym owy przy w zorach pojazdów , sań, lektyk, do których 
zbioru zostały w łączo n e4). Lekki powozik zw any vis-a-vis, k a re ty  i gon­
dole były w ciągu trzech  lat przedm iotem  korespondencji króla z Mme 
Geoffrin, troszczącej się o ich w ykonanie w P aryżu  i w ysłanie do W ar­
szawy przez G dańsk ^

W gondolach Pillem enta wym ysł polega na dekoracjach  dzioba, 
budki (w enecka felza), boków. U jednej łodzi z przodu — głowa kobieca, 
u drugiej — łabędź, u trzeciej — przysiad ły  orzeł; tam budka chińsko- 
rokokow ych kształtów , z Chinką i Chińczykiem  na daszku, tu prosta, ale 
obw ieszona girlandami kwiatów, zarów no jak  boki, k tóre w poprzedniej —

')  Z b ió r g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j. w „  N ry 795— 805: T h eo rie  e t p ra tiq u e  de 
la  D anse sim ple  & com posee: de  1'Art des B allets; de  la  M usique; du Costum e & des 
D ecora tions p a r M r N overre  D irec teu r de la  D anse & Me des B a lle ts d e  S. A. S. le Due 
reg n an t de  W ürtem berg , 11 w olum inów  (2 —  tek stu , 4  nu t, 5 —  rysunków ), Pod  d e ­
dykacją  data; A  L ouisbourg le 10 N ovem bre 1766, — Co do l ite ra tu ry  o tem  d z ie le , zob. 
Z. B atow ski, Zbiór g raficzny  w  U niw . W arsz ., j. w ., s. 82.

2) M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie, D ział ry sunków , N r 29612/40, nadpis: A polon 
courone de  lo rie r ten a n  sa  L ire  ou son arc, Na zasad n iczy ch  lin jach  w id ać  ś lady  o d c i­
sku ig licy , podług k tó rych  n a  podłożonej k a rc ie  m ia ł być ry su n ek  pow tórzony  d o k ład n ie , 
lub  z odm ianą.

3) K łosy, W arszaw a 1867 II, s. 80—81. A utorem  p rze ry su  b y ł H en ry k  P illa ti.
4) Zbiór g raficzny  S tan is ław a  A ugusta, j, w ., N ry 820 (w olum en bez tytułu), ry ­

sunki Nry: 48, 49, 51.
6) C orrespondance , j. w „ s. 142, 163, 166, 198, 221, 303, 315, 323, 330 (lis ty  z la t

1165— 1768) i rkp . B iblj. ks. C zarto ry sk ich , j. w., N r 711, j. w,, T. I, s. 364 (lis t K. Schm id­
ta , z P a ryża, 12 V 1768), s. 371 (list k ró la  z W arszaw y , 1 VI 1768),
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pokryw a łuska. Są jeszcze na łodziach paraso le i chorągwie. M iejsca 
d la w ioślarzy m ieniają się z miejscami dla m uzykantów . Tow arzystw o 
zajm uje je pośrodku. Tak zaludnione lodzie w ydają się raczej w idzia- 
nemi wyim kam i z natury , niż nakreślonem i modelami. K onstrukcja po- 
chw ytniejsza jest tylko w jednym rysunku (ill. 1), zw łaszcza, że pomaga 
do tego oddzielny opis. Ten rysunek  w przeciw ieństw ie do dw óch in­
nych, rzuconych na pap ier ołówkiem, jest delikatn ie przeciągnięty  Ito- 
lorem  różowym  i bladoniebieskim  i tym tonem  przypom ina p ro jek ty  
dekoracji G abinetu  królew skiego.

VII

Zw ykle przy  sprow adzaniu artystów  z zagranicy liczono na  to, że 
do ich kunsztu przygarną się miejscowe jednostki, posiądą go i obrócą 
ku zaspokajaniu  po trzeb  zainteresow anej osoby i kraju. Nie w iedząc 
o Pillem encie, jaki w ydźw ięk i jakie skutki miały w W arszaw ie jego 
słowa: „faire des e leves“, m ożna tylko poszukiw ać jego wpływ u w m alar- 
skiem  otoczeniu. Byli tacy, którym  już samo obcow anie z francuskim  
m istrzem  daw ało korzyść. Jan  Ścisło okazuje się w yraźnym  naśladow cą 
jego żółtaw ych tonów  nieba, jego drzew  i m otywów przyrody , w dwóch 
k ra job razach  z r. 1768, k tóre się znajdują w M uzeum N arodow em  w W ar­
szaw ie. Choć Ścisło nie umiał sobie radzić ze sztafażem  — znany jest 
w ypadek, że mu N orblin dom alował w krajobrazie figury i konie — były 
te  dw a n iew ielkie obrazy  bodaj udatn iejszą cząstką jego podrzędnej p ro ­
dukcji (ill. 9). Jan  P lersch, którem u po Pillem encie przypadło ornam en­
talne dekoratorstw o w nętrza Zamku, Łazienek i Białego Domku, czynny 
w licznych rodzajach m alarstw a, zw racał się do „sujets ch inois“ 1). J a ­
kąś pam iątkę po propagatorze takich fantazyj posiadał on w postaci ok ru ­
chu jego tw ó rczo śc i2). Bez bytności Pillem enta w W arszaw ie możeby nie 
pow stał apartam ent chiński w Zam ku U jazdow skim 3). Chińskim był tam 
pokój sypialny w kształcie sześcioboku, a jego dekoratorem  Ścisło, kto 
w ie czy nie podległy w zakresie tego zadania najlepszem u —  i chyba od­
powiednio w ykorzystanem u — w zorodaw cy chińszczyzny.

W  Białym Domku, k tó ry  chińszczyźnie w ydzielił dw a ze sw ych po- 
koji, duch sztuki Pillem enta daje znać o sobie w ielokrotnie. Tradycjam i 
nieobecnego m istrza są przeniknięte  ornam entalne dekoracje ścienne. Zna­
lazło się naturaln ie w  nich miejsce dla charakterystycznego kw iatu, nie- 
botanicznego (ill. 10), Ścisło aklim atyzuje fantazyjne ptactw o Pillem enta4).

!) T. M ańkow ski: j. w ., N r 2242 (P lersch , 4 tab leau x  ovales re p re se n tan t des s u ­
jets chinois).

2) A rch. G ł., j. w ., A k ta  rad z ieck ie  S tarej W arszaw y, N r 327, k. 691: In w en tarz  
dóbr K onstancy! z H ard o w in ó w  P leschow ej, spo rządzony  d. 20 II 1786 na  rekw izycję  
m ęża J a n a ,  m ala rza  (1 skycz JP a n a  P illem an a , 6 zł.).

3) i 4) A rch , w  Jab ł., In w en tarz  G en era ln y  P a łacu  U iazdow skiego, Dom u B iałego,
&c., pod ług  T ata rk ie w icz a , j. w ., s, 237— 238 i 247 248 (w  odb. s. 14 15 i 24 25),
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9. J. Ścisło, K ra jo b raz , W arszaw a, M uzeum  N arodow e.

a P lersch  sięga do skarbca jego m otywów k ra jobrazow ych  i ko lo rystycz­
nego zestroju. Choć już jest chwila, w k tórej się P lersch  przechyli! 
w stronę klasycystycznej groteski, w idać w szakże jego zw iązek z Pille- 
m entem  w kra jobrazach  nad lustram i sali stołowej i zw łaszcza w tłach 
pejzażow ych ośmiobocznego gabineciku, — gdzie z resz tą  m arynista Ver- 
net rów nież oddziaływ a na polskiego m alarza.

P raw o obyw atelstw a zachow yw ał chińszczyźnie nietylko styl L udw ika 
XV, ale i XVI. Dla parku  narzędziem  arch itek tu ry  pseudo-chińskiej stał 
się szczególnie K am setzer. Również jem u pow ierzano w ym yślanie k sz ta ł­
tów  dla drobnego sprzętu  w tym stylu. Dzięki tem u trw aniu  upodobań 
ocalała przez okres panow ania S tanisław a A ugusta kw iecista „ch ino iserie“ 
w Zamku, przejaw  rokoka, mimo, iż król po niedługim  czasie szeroko 
otw arł podwoje reform atorskiem u klasycyzm owi, zw łaszcza w Łazienkach.

W szędzie najw ięcej Pillem ent zyskuje, gdy się go uw aża za p rzed ­
staw iciela fantazyjnej rokokow ej dekoracji o w ątku różnorakiego egzo- 
tyzmu. Te jego dzieła mogą iść o lepsze z kreacjam i uśm iechu i w dzięku 
innych w spółczesnych artystów . N ietylko dla ścian gabinetów  i buduarów  
pracow ała jego w yobraźnia, lecz także zaprzęgała  się w służbę rękodzieła. 
Talentow i jego odsłoniły sw e tajniki efektu zarów no m aterja ł (jedw ab, 
adam aszek, brokat), jak technika poszczególnych kunsztów , dla k tórych 
pracow ał. Emalje z B attersea, w ykonyw ane w łasnym  tej londyńskiej wy-
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tw órni p rocederem  przenoszenia sztychow anego w zoru na przedm iot, 
oblekały  się treścią , zapożyczoną u niego. To jeden z najw cześniejszych 
przykładów  jego w pływu na sztukę stosowaną, którego istnienie — ślady 
w jakiejkolw iek postaci — jakżeby się pragnęło spotkać w Polsce!

Bogactwo inwencji, k tórą chciał się dzielić z artystycznym  przem y­
słem (i z szerszym  światem  odbiorców , niż tylko zawodowcy, praktycy), 
ujaw nia się najprzystępniej w pracach, puszczanych przezeń  w św iat w y­
daw niczą drogą. Są to ow e: Oeuvres ... łres utiles pour les manufactu­
res d’etoffes, de soyes, d'indiennes, de perses, des pequins et de papiers 
de tantures, les peintres, les ammeublements et belvederes dans le goüt chi- 
nois — i inne serje  o tablicach niekiedy okraszanych barw am i, p rze ­
ścigające się zalotnie brzm iącem i tytułam i. P rzedsiębiorczość a rty sty  ucie­
ka ła  się w tern do pomocy rytow ników , z udziałem  drugiej żony, rytow - 
niczki, sam on bowiem  tylko początkow o b ra ł do ręk i igłę akw afortow ą, 
a pom ysły sw e najchętniej w yrażał delikatnem i technikam i ołówka, p a ­
steli i akw areli.

P odnie tą  pillem entowskiej fantazji byw a przedew szystkiem  Daleki 
W schód. C hińczyk, altana, schodki, mostki, łódka, siecie, dzwonki; różne 
rzeczy, którem i rzekom o posługują się lub baw ią Chińczyk, Chinka i ich 
dziatw a, lud odległy od etnicznej rzeczyw istości typem , ubiorem  i oby­
czajem; przedziw na w wym ysłach flora, illogiczne hybrydy roślin, potw orne 
kw iaty, niby z dżungli, m ityczne ptaki; —  ta  różnorodność m otywów w y­
wija się w w iotkiej struk tu rze  z rocaillei, lub rokokow ej woluty, lub też, 
w zniesiona w górę, u trzym uje się na kaw ałku terenu  i podpórce z drwa, 
zgoła niekonstrukcyjnej. Oto niejednokrotna urągająca zresztą  szczegó­
łowem u opisowi treść chinoiseries Pillem enta. Całość trzym a się w ięzią 
n iepisanych zasad arabeski. H arm onizuje w szystko i p raw ie decyduje 
o efekcie sw oisty koloryt, barw ność bez jaskrawości.

O rganicznie kom pozycja byw a płaską, zachow ując trochę perspek ty ­
w icznej głębi dla w kładki z figurami. Tak, jak w inieta. Im prowizowanie 
bowiem  kartkow ej ozdoby, czy wielkiego panneau, jak i rozw inięcie mo­
tyw u tapety , lub tkaniny — zdaje się być dla artysty  sp raw ą skali.

W ystępując pod znakiem  dekoratorstw a, b ra ł P illem ent impuls z ro ­
dzinnej tradycji (był m alarzem  po trzech  przodkach  tego zawodu) i od 
postronnych francuskich mistrzów, ale w śmiałości i płodności p rzeszedł 
sw ych poprzedników . Urozm aicał styl p ierw iastkam i, przeszczepianem i 
z w ielu stron. Jeże li w rozw ażaniach sztuki 18 w ieku użyto określenia: 
„W schód prow incją rokoka“ , to w jej podboju zasługi łjońskiego m alarza
liczą się do najw iększych.

U nas zbieg okoliczności uczynił go osobliwem  zjawiskiem. Chlubnie 
jest nań się pow ołać przy wym ienianiu łączników  Polski 18 w ieku z fran ­
cuską kulturą, jakim i są: M arteau , N orblin i t. d. N ietylko pow iększa

P race  z h isto rii sztuki



3 4 2Y GM U NT BA TO W SK I [82]

ilość tych przybyszów , ale też w śród nich się w yróżnia. P ierw szy  z w y­
m ienionych m alarzy upraw ia ty lko p o rtre t techniką pastelu, drugi, b a r­
dziej żyw otny i w ielostronny, ulegający tak  jak Pillem ent tradycji W at­
teau, garnął się w iele i, jak na m alarza rokokow ych fetes niezw ykle, 
do św iata realizm u, który mu też w yrobił innego rodzaju, w ażną legity­
mację. Inni nasi Francuzi, inni m alarze, są dalecy od przyćm ienia sp e­
cjalności P illem enta. Chwila, w  której się pojawił, św ieżość stylu, tchnąca 
z jego oeuvre — przew ażają znaczeniem  niejedną długość poby tu  i p ra ­
cowitą w ytw órczość. W olno rzec, że był najcharakterystyczniejszym  go­
ściem rokoka w W arszaw ie.

Pozostał dla Polski 18 w ieku m alarzem  poszukiw anej m arki, jak 
n. p. blizcy mu środow iskiem  J . V ernet i F r. C asanova. K olekcjonerstw o 
grafiki rów nież miało zw rócone oczy na niego. Pokaźne m iejsce, rzecz 
prosta, zajął w zbiorach króla, gdzie ilość rycin, rozpow szechniających 
k reacje  P illem enta, seryjnych i jednostkow ych, wynosi 101 s z tu k 1). T ra ­
fiały się i trafia ją  one także w innych zbiorach, docierały  zw łaszcza tam, 
gdzie m yślano o w zorach dekoracji w nętrz i przedm iotów .

W  niejednym  salonie, gabinecie, b uduarze  odbiła się refleksem  
z Zam ku sław a Pillem enta. S tąd poza publicznem i zbioram i kry ją się 
w pryw atnem  posiadaniu jeszcze n iezinw entaryzow ane jego utw ory, p rz e ­
ważnie krajobrazow e, nabyw ane częścią w późniejszych czasach, ale 
częścią mogące pochodzić w prost od m alarza i łącznie być przyczyn­
kami do tem atu, — szerszego niż niniejszy — Pillem ent w P o l s c e .

10. J . P ille m en t (?), D ekorac ja  po la  n ad  lustrem . 
W arszaw a, Ł az ien k i, B ia ły  Dom ek.

*) Zbiór g ra ficzn y  S tan is ław a  A ugusta , j. w ., tek i (pudła): 143, 144, 149, 153, 161, 
163— 165, 183.
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A  N N E K S Y 

1

A rchiw um  G łów ne w W arszaw ie. Z b iór P opielów , Nr 173 (Z biór ko rresp o n d en cy i JE go 
K roi. M ći, N iem ieck a  y F ran cu sk a  etc,, Litt: A, B. C. D, e t E. Tom  III. P a rt I), p, 82— 83.

De V ienne  en  1764 ap res l 'E le c tio n  du Roy

Sire

J e  n 'au ro is  jam ais eü 1 'ard iesse d 'e c r ire  a  V otre M ajeste, si M onsegnieur le  G en e ­
ra l P o n ia to w sk i ne  m 'au ro it o rdonez de  le  fa ire , e t s 'il ne  m 'au ro it a ssu rez  que Sa C le- 
m ense n e  se tro u v ero it p as o ffancee que je me pris la  lib e rte , de Lui tem oign ier la  joie 
que  je reqü , p a r la  le ttre  qu i Vous ä  p lus S ire, de me fa ire  ec rire  p a r M onsieur Schm id; 
m 'acco rd an t T honneur de se rv ire  un  M onarque  si ap p res ia teu r des A rts. M e se ro it' im ­
possib le  de Lui m arq u er m a sum m ission, e t m a reconoissence, e t le desire  avec le quel 
je so u h a itte ro is  de me m etre  au  p lus to t aux P ies de V otre M ajeste, e t Lui d evouer 
m es fo ib les ta len s. Si le  d ev o ir d 'honet-hom m e ne m 'eü  re ten ü  a  mon engagem ent aus 
o rd res de S. M. IT m peratrice , je cro is q u 'a  la  p rem iere  nouvelle , que j'a i eu du  bonheur 
qu i est a rrive  a to u te  la  Pologne, je se ro is p a rtis , pour avoir T avantage de b a iser les 
M ains d 'u n  Roi qu i se rv irä  de M odel aux  au tres.

Le ze le  que j'a i de  se rv ire  V o tre  M ajeste, m 'a fa it p re n d re  la l ib e r te  de Lui p ro ­
poser le  S ieu r P ille m en t P e in tre , su je t rem p li de  ta len s en  tou t genre, et qu i e t fa it pour 
re le v er son  m erite  au serv ice  d 'un  Roi q u 'ä  tan t de  gout e t connoissanęe p a r  Lui m em e. 
Son E x ce llen ce  M onsegnieur le G en era l Pon ia tow sk i, m 'a  o rdonnez de d o nner ä V otre 
M ajeste, un ' ex ac te  re la tio n  de S ieu r P illem en t, et de Lui m an d er ses co n d itio n . Le m em e 
k  b eau co u p  de gout, p o u r tou t ce qu i reg ard e  in m ag in atio n  de D esin, d 'o rnem en t, soil 
en  fleurs, a rch ite c tu re , figures, g ro tesque, E ro iq u e , ou C hinois, ou soit en fait, d ’ab ille - 
m ent de M asques. U sero it ausi ex ce llen t pour d o n n er des idees, pour des m anifactures 
des E toffes, ou e tre  k la  te te  d ’un T eatre ; ou tre  q u ' i l ' exce lle  dans le  P aisage, e t si 
V o tre  M ajeste  lu i o rd o n n ero it de  fa ire  des D ese in , so it p o u r de b ijo u te rie s , ou tout ce 
qu 'o n  p o u rro it im ag iner en  fa it d 'idee ; II est c ap ab le  de 1 'execu ter avec une  p ro m titude  
e x trao rd in e re , J e  crois q u e  V otre  M ajeste  ne  po u ra  avo ire  une  m ellieu res  id ee  de la 
p erso n n e , q u 'e n  le jugean t p a r un  D ese in , q u 'il se p ren d  la  l ib e rte  de p re sen te r  aux yeux 
e c la ire z  de V o tre  M ajeste , dans le  q u e lle  se tro u v en t reu n i en  p a rtie  tous les genres qui 
am brassen t ses ta len s. Si le  s ieu r P illem en t eu t le  bon n eu r de  tro u v er 1’ap p ro b tio n  de 
V otre  M ajeste , il o sero it L a su p lie r avec to u te  la  Sum ission , q u e  vü com bien il fau t pour 
e n tre tte n ir  une  fam ilie  il se p re n d  la  lib e rte  de fa ire  q u e lq u es  dem endes.

Pri: 11 k  p lu t k  S. M. IT m peratrice  de lu i d o n n e r tous les ans 400 D ucats, e t il 
p rie  V otre  M ajeste  si v o u d ro it lu i a cc o rd e r la  m em e grace.

Sec: Un Q u artie  p ro p o rtio n e , pour lu i, sa fem m e, e t sa fam ilies y  com pri que lques 
m eub les les p lus necessa ires ,

T roi: Les ouvrages payes.
Qua: C en t c in q u an te  D ucats pour son voyage; e t au tan t pour son re to u r , en  cas 

que V o tre  M ajeste ne  v o udro it p lus lu i a cc o rd e r l 'av an tag e  de le  se rv ire , ou qu 'au  su p lian t 
T aire de  P o logne ne lu i co n v ien d o it pas,
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Y ótre  M ajeste  sc a it  b ien  que  p o u r re le v e r  le  G en ie  d ’un ' a rtis te , il fau t le  m ettre  
en ' e ta t, q u 'il ne  so it ob lige  de  p en se r ä la  m ed io crite  de ses facu ltes: o u tre  q u 'a  un 
E tran g er, il est p lus co u teü  son e n tre tie n  hors de  son pays.

Je  me fla te  que  m a d ro ittu re  est conue ä V ö tre  M ajeste, e t q u 'E lle  c ro irś , que  je
n 'a i d 'a u tre  in te re t pour Lui racco m an d e r c e ttte  P e rso n n e , q u e  la sa tisfac tion  qu i poura  
d o n n e r ä Y ótre  M ajeste, e sp eran  que  me fe rä  la  G raęe  de  re n d re  justice  a  m es sen ti-
mens, J 'a i  done  1 'honneur de m e m ettre  aux  P ied s d e  Y ótre  M ajeste e t de  L a su p p lie r
avec to u te  la  sum ission possib le  de  m 'acco rd e r cete  p ro tec tio n  d on t E lle  m a toujours hon- 
nore , en me devouent avec le p lus p ro fond  re sp ec t et veneration .

S ire
De Y ótre  M ajeste

tres  hum ble, fres soum is, 
e t tre s  O b b e isan t se rv iteu r

B acc ia re lli

2

A rchiw um  G łów ne w W arszaw ie , V aria , IV, 12. 1. 43 

Sire

J e  Sup lie  Y otre  M ajeste  de me p a rd o n er si j'ose Lui ec rire  ce que  m a reco n a is- 
sance de  ses bo n te  pour moi m an p ech e  de  lui d ire  de  bouche, je crois que V otre M aje­
ste est asses in form ee de offres que  Ton me fa iso it ä V ien n e  en  m em e tem s que 1'on me 
proposo it d ’e tre  a son serv ice  p o u r e tre  p e rsu ad e  que ce nest pas 1 'in te re t qu i ma a ttire  
au p res d 'e lle , je pourro is en fourn ir la  p reu e  dans m on zele  soit en  ch erch an t a in v en te r 
des m ach ines qu i serv issen t au  b ien  gen era l, so it en  offrant de  fa ire  des E leves don as- 
su rem en t je ne  desiro is aucune recom pense.

J e  pensois ä la  re tra ite  sur la  fin de m on Sejour a  V inne m ais le desir de voir 
V otre M ajeste e t de me re n d re  u tile  a un  M onarque  que  la  R enom m ee an n o n co it si digne 
de 1'etre m a d e te rm in e  ä d o n e r encore  deux  an n ees au  trav a il: je com pte done  me re ti-  
re r  su r la  fin du p r in tjm s  p ro c h a in  en suposan t que  V o tre  M ajeste  v eu ille  b ie n  m e p e r- 
m ettre  de re s te r  ju sq u 'ä  ce  tam s la,

J e  ne  va is p o in t c h e rc h e r d a n s  d 'a u tre s  cours de p lus g ran d s av an ta je , je pense
a me re tire r  dan  une s ituation  fo rt audessous de la  m ed io c rite  m e co m ten tan t du  peu
que  m es ta le n s  m ’on t p rodu it; v o u lan t sur to u t p ro cu re r dans m a p a tr ie  une  v ie douce 
ä mon p ere  dont l 'a ir  de  ce pays a ffo ib lit v isib lem en t Sa San te.

O u tre  que la  d e lic a te s se  e t la  p ro b ite  m 'ob ligen t a d e co u v rir moi m em e m on des- 
sein  a  V otre  M ajeste je le  fais des ä p re sen t, afin  que  V o tre  M ajeste pu isse  se pourvo ir 
d 'u n  p e in tre  p a r  M adam e De Jo ffrin  e t q u 'e lle  m 'ocupe  d ic i a  mon d e p a r t  aux ouvrages 
d an  lesquels je pou ra i lu i e tre  le p lu s u tile , je vous su p lie  encore  une  fois, S ire  de
cro ire  que si je fa iso is consister m on b ien  e tre  dan la  fortune e t que  je voulusse c o n ti­
n u e r  a l 'au g m en te r, je suis tro p  f la tte s  de  1 'honneur d 'a p a r te n ir  a V o tre  M ajeste  p o u r 
m 'a ttac h e r a q u e lq u e  au tre  M onarque; je ch erche  le b o n h eu r, e t avec m a facon  de p e n ­
se r je ne  puis le trouver que  dan  une  p a rfa ite  in d ep en d an ce .

Au reste  je se ra i tou jours aux o rd res de  V o tre  M ajeste pour les ouvrages q u 'e lle  
voudras de m oi, e t q u i 'l  m e se ra  fac ile  de luy  fa ire  ten ir , je serais m em e charm e de 
co n se rv e r le  t itre  de  son  p e in tre .
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J e  p rie  sur tou t V otre M ajeste d 'e s tre  p e rsu ad ee  que  je m e ra p a ille ra is  San cesse 
les bon tes  d o n t e ile  a daigne m önorer avec le s  tran p o rt de  la  p lus vive R econaissance 

je su is avec le  p lus profond re sp ec t 

Sire

De V otre  M ajeste
le  tres hum ble e t tres 

o b e issen t se rv iteu r

P illem en t

NB-. U góry a rk u sza  obcą rę k ą  (sek re ta rza  k ró lew skiego , D uham ela): L e ttre  de 
P ille m en t avec une Q u ittan ce  de 32 ducats du 16. Ja n v ie r  1766 e t une  au tre  de  800 d u ­
cats. Sans da tfe  de  1 A nnee. — R ęką króla, po środku: P illem en t.

3

A rch iw u m  G łów ne w W arszaw ie , Księgi K an clersk ie  (1742— 1794), księga 32 (Pro- 
to k u ł za  P o d k an c le rs tw a  J W  JM ci Xa A n d rze ja  S tan is ław a  K ostki M łodziejow skiego 
Roku 1767) s. 143— 144.

Diploma P ictoris Regi] Nobili Joann i Pilman.

Significam us ett. Q u ia  Nos u t om nium  N ationum  viros a liq u a  in d u stria  p raed ito s  
m agni facere  consvevim us, ita  cognitam  h ab en tes  singulärem  in  a rte  P ic to rea  N obilis 
Jo a n n is  P ilm an  L ugduno in  G a llia  o riund i peritiam , qvam  N obis abunde tab u la s  varij 
generis d ilig en te r e x ecu tu s  cum  lau d e  p ro b av it v o len tesq  benev o len tiam  N osfram  p eren n i 
E idem  docum ento  te s ta ri faciendum  esse duxim us u t Ipsum  in P ic torem  N ostrum  Regium  
crea rem u s e t con stitu e rem u s p rou t cum  om nibus honoribus e t p raerogativ is officio hu ius- 
m odi de ju re  e t consvetud ine co m p eten tibus hocce D ip lom ate  c ream us e t constitu im us. 
Q uod om nibus p raese rtim  verö P rin c ip ib u s E cc lesiastic is et saecu la rib u s , E orum q M ini- 
stris P ro v inc iarum  S tatuum  C iv ita tum  e t C om m unitatum  P raesid ib u s G u b e rn a to rib u s M a­
g is tra tib u s  ac  alijs cu juscunq cond ition is hom in ibus notum  esse v o len tes E x te ro s jure 
gentium  in n ix i d e ce n te r  req u irim u s V asa llis au tem  e t S ubd itis  N ostris m andam us u t p rae- 
fatum  Jo an n em  P ilm an  pro  vero e t a ctu ali P ic to re  N ostro R egio h ab ean t nom inent e t 
ag n o scan t ac  om nibus honoribus e t  p raero g a tiv is  officium  hujusm odi co n ce rn en tib u s D i­
p lo m ate  hoc nostro  concessis fru i p e rm ittan t, E x te ri qu idem  u t sib i consim ilem  in d u lg en - 
tiam  a N obis p o llic e ri q v ean t N ostri verö V asalli et su bd iti id  p ra es te n t p ro  G ra tia  
N ostra. In cujus re i  fidem  ett.

N B :  Bez daty , w p isan e  m iędzy  dokum entam i, w ystaw ionem i w czerw cu  1767 r.

U w a g a :  Ilu s trac je  i tab lice  nin iejszej p ra cy  w ykonano  w Z ak ładach  g ra ficzn y ch
B. W ierzb ick i i S -ka  w  W arszaw ie, bezpośredn io  z o ryginałów  rysunków  (iii. 2, 6—7 
i tab l, I, III, VIII— XVI), z fo tografii firm y J .— E. Bulloz, P a ris  (tabl. IV —VII), ze zdjęć 
p raco w n i fo tograficznych: B iu ra  inw en ta ry zacy jn eg o  M in iste rs tw a  W . R. i O. P . (ill, 10) 
i M uzeum  N arodow ego w W arszaw ie  (ill. 9), J , B u łhaków ny  w W arszaw ie  (ill. 1 i tab l. 
II), E. K ocha  w W arszaw ie  (ill. 8), z k lisz P ań stw ow ych  Zbiorów  Sztuki w W arszaw ie  
(ill. 3—4) i M uzeum  ks. C zarto ry sk ich  w  K rakow ie  (ill, 5).
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JEAN PILLEMENT Ä LA COUR DE STANISLAS AUGUSTE

(Resume)

I Le titre  de „p rem ier p e in tre  du  ro i de P o lo g n e", a ttr ib u e  ä J e a n  P illem en t de 
Lyon, qui nous frap p e  dans certa in es series  de ses oeuvres d eco ra tiv e s g ravees (pi. I), 
a du a tte n d re  q u e  Ton d e te rm in a  g race  ä q u e lle s  c irco n stan ces e t ä  q u e lle s  oeuvres il 
fut obtenu. De plus, il n 'y  a p as longtem ps encore , la  p reu v e  m an q u a it q u e  1 'artiste 
avait e te  en  Pologne. L 'au teu r de  c e tte  e tude  a reussi ä tro u v er nom bre de d a te s  qu i 
docum ent ce sejour e t ä in d iq u e r des trav a u x  le  co n cern an t. Ces docum en ts on t e ten d u  
en  outre les lim ites chronolog iques de ce t ep iso d e  de la  v ie  de 1’artis te , s ig n a lees d’ap res 
les in form ations de l 'a u te u r, dans le  D ic tio n n a ire  de T hiem e B eck e r, vol. XXXIII, 1933, 
d e rn ie r  re p e r to ire  des da tes e t de la  litte ra tu re  sur P illem en t.

Le p e in tre  fran ęa is  a rriv a  ä la  cour de S tan is las  A uguste  avan t le p rin tem p s de 
1765, sur la  recom m andation  du p e in tre  Ita lien  M arce llo  B a cc ia re lli  do n n ee  en I 'au tom ne 
de 1764, (voir A n nexe  1), e t q u itta  V arsov ie  en  l 'e te  de  1 'annee 1767. II re to u rn a  a lo rs 
dans sa p a tr ie  p a r D resde.

U ne des ra isons q u 'i l  a don n ees de son d e p a r t fut son in q u ie tu d e  sur la  san te  de 
son pere  qu i se trouvait a lors au p res de lu i ä V arsov ie  (voir A n nexe  2). P au l P illem en t, 
„m archand p e in tre “, „m archand  d essin a teu r" , n 'a v a it pas en co re  ren o n ce  ä son art, m al- 
gre ses 70 ans passes. Le garde-m eub le  royal du ch a teau  de V arsovie p o ssedait de lu i 
12 figures de te rre  g laise, oeuvres d isp a ru es  e t qu i d’a illeu rs  ne  son t pas connues,

II La täch e  de J e a n  P illem en t a V arsovie e ta it  d ic te e  p a r  les beso ins les p lus 
p ressan ts qui co n sista ien t en  la  d eco ra tio n  de  deux  ch a teau x  dont Pun ä V arso v ie  m em e 
e t l 'a u tre  ä U jazdów , en d ro it qu i au trefo is se tro u v a it en  dehors de la cap ita le  e t qu i 
au jo u rd ’hu i est englobe p a r  elle , Ces oeuvres deco ra tiv es, qui se ra ien t les p lu s  im p o r­
tan tes de celles q u e  le m aitre  de  1’o rn em en t a fa ites  pour le  ro i, n 'o n t p as e te  con- 
servees.

D ans la  p rem iere  residence  il fut p e rm is ä P illem en t d 'o rn e r  le C ab in e t de travail, 
U ne id ee  de ce q u ’e ta it ce decor p eu t nous e tre  do n n ee  p a r deux  dessins tre s  fins, c o ­
lo res, a p p a rte n a n t au C ab in e t d 'e stam p es de la  B ib lio th eq u e  de 1 'U niversite P iłsu d sk i 
ä  V arsov ie  (pi. II, III). Ce sont des p ro je ts de  sa p ro p re  m ain  reu n issan t dans un  ensem ­
ble  de lic ieu x , des p o rtra its  de dam es en  m ed a llio n s av ec  des p lan te s  fa n ta s tiq u es  aux 
cou leu rs gaies e t ten d res, q u 'an im e  en co re  une faune du m em e g en re , des festons de 
fleu rs se b a la n ęa n t ou ram p an t e t des tre illag es qu i se so u leven t en  voüte  dans le  fond. 
Nous savons, q u 'ä  la  re a lisa tio n  de  ce p ro je t, les fem m es re p re se n te e s  dans c e tte  d eco ­
ra tio n  re ę u re n t les tra its  de  q u a tre  dam es de la  fam ilie  du ro i S tan islas A uguste e t leu r 
au teu r fu t le  p o rtra itis te  suedois K rafft. L e c in q u iem e  p o rtra it, o c cu p a n t le cen tre  du 
m ur p rin c ip a l, re p re se n ta it C a th e rin e  II, im p e ra tr ice  de Russie.

E n ce qu i concerne  les trav au x  ex ecu tes  p a r 1 'artiste  ä U jazdów , on p e u t ä p e in e  
id en tif ie r  1 'endroit ou se tro u v a it le „C ab in e t de P illem en t" , lie u  p rin c ip a l de  son oeuvre  
dans ce ch ateau . C 'e ta it une cham bre  dans la  tou r. L e m otif p r in c ip a l re p re se n ta it des 
tre illag es , le reste  sans doute  e ta it form e de p lan te s  et de ch in o ise ries . Le gout chinois 
ne  fut pas epargne  du  re s te  dans le  ch a teau  ou e x is ta it en co re , ou tre  le c ab in e t, 1'ap- 
p a rtem en t ch ino is, — a in s i que  dans le  p a re  (fig. 10). U jazdów  n 'a  jam ais e te  ach e v e  
com m e resid en ce  de  S tan is las  A uguste  e t deja en 1784 il fut offert p o u r l'u sage  de 
1'armee.



[87] JEA N  PILLEM ENT 39

F an ta s tiq u e s  aussi sont les q u a tre  p a n n ea u x  d ecora tifs  de g randes d im ensions, 
gardes au  M usee M unic ipa l du P e tit  P a la is  ä Paris. A ux  m otifs des dessins m ention- 
nes p lu s haut, te ls  q u e  vegeta tion  lu x u rian te , tre illag es , m edallions, ces d e rn ie rs  renfer- 
m ant ici des paysages, s 'a jo u ten t dans deux  de ces tab le au x  (pi, IV, V), des g ro u p es chi- 
nois, qu i donnen t ä 1’ensem ble  une no te  d 'a tm o sp h ere  sp ec ia le . D eux au tres tab leau x  
sont de ca rac te re  different. Ils m on tren t un  cygne, un  d in d o n  et d ’au tres  o iseaux in q u ie - 
tes p a r  un epagneul e t un loup et dans la  p a r tie  su p e rieu re , des o iseau x  fan ta is is tes  s 'en - 
vo lan t, effarouches p a r deu x  vau tours . T out ce m onde s 'ag ite  au p res de troncs d 'a rb re s  
so lita ires , au  m ilieu  d 'u n  pay sag e  de roch ers  (pi. VI, VII).

On a pu  e ta b lir  que ces tab le au x  d eco ra ien t le ch a teau  de W iśn iow iec en  Vo- 
Ihyn ie , a p p a r ten a n t dans la  seconde m oitie du  18e s iecle  ä  M ichel M niszech, g rand  m a- 
re c h a l de la  couronne. A pres l 'in s ta lla tio n  ä  P a ris  de ses descen d an ts  au 19e s iecle  et 
lo rsque  sa re s id en ce  p assa  en des m ains e tran g eres, ces tab leau x  fu ren t offerts p a r le 
Cte A n d re  M niszech  e t sa  femm e ä la  v ille  de  P a ris  en 1901.

A l ’h is to ire  de la  co llection  de S tan is las  A uguste , ainsi qu ’ä celle  de M niszech  se 
rap p o rte  une  n o tice  qu i sem ble co n ce rn er deux  des q u a tre  p an n ea u x  du P e tit P a la is . 
C ette  no te  nous a p p ren d  que  le  m arech a l M niszech re ę u t en don  du ro i deu x  grands 
tab le au x  de P illem en t p e in ts p o u r le C ab ine t roya l e t re p re se n tan t des oiseaux. M ais les 
d im ensions de ces tab leau x , de  m em e que  d ’au tres  d e ta ils , ne p e rm e tte n t pas de sup p o ser 
que  ce sont ceux  du P e tit  Palais,

III A cöte de  ce genre  de d eco ra tions, P illem en t a p e in t e t dessine  en  Pologne 
des paysages re p re se n ta n t des aspects idy lliq u es de la  n a tu re . II en est re s te  q u a tre  
dans un a p p artem en t du ch a teau  de V arsov ie , enchässes dans des dessus de  portes; ils 
d a te n t de 1’an n ee  1765 (fig, 3, 4). Des oeuvres p a re ille s  du m em e tem ps ont e te  trouvees 
dans des co llectio n s p riv ees (fig, 5),

IV Le m aitre  fran ęa is  s’est m ontre  p a rticu lie re m en t in te ressan t d u ran t son  serv ice  
chez le  ro i p a r ses dessins de  com positions figuratives se tro u v an t ac tu e llem e n t au C a­
b in e t d 'e stam p es de la  B ib lio th eq u e  de l ’U niversite  de V arsovie. Les uns, au nom bre 
de c inq , re p re se n te n t en v a rian tes  un  groupe donnant un  concert au  salon  (pi. XVI). Ils 
a u ra ien t pu  se rv ir com m e dessus de porte  ou de glace, en les sup p o san t lies au  p ro je t 
a rch ite c to n iq u e  de la  reco n stru c tio n  du ch ateau  de V arsovie p a r  V ictor Louis, qui ju ste ­
m ent en 1764/5 v en a it de  p re p a re r  les p lan s pour cette  e n tre p rise  de  S tan islas A uguste,

V Dans d ’au tres dessins plus nom breux  de cette  m em e co llec tio n  (fig, 6, 7, pi. VIII, 
IX, X, XI, XII, XIII) il s 'ag issa it de fo rm uler p las tiq u em en t la  concep tion  du ro i de  q u a tre  
tab le au x  h isto riques, qu i d ev aien t se rv ir  ä la  deco ra tio n  de la  S a lle  des C hevaliers p ro je tee  
p a r  Louis d ’ap res le  d e sir du souverain . C’est a insi que  le  m aitre  o rnem an iste  et paysa- 
g iste s 'est fourvoye pour un tem ps bref dans une sphere  qu i lu i e ta it e tran g ere . Les 
them es de  ces tab le au x  e ta ien t des anecdo tes ed ifian te s  de P lu ta rq u e , de T ite-L ive e t de 
Suetone: 1) L a co n tin en ce  de S cip ion , 2) Le ro i scy th e  Sc ilu rus p ro u v an t ä ses fils que 
Tunion fa it la  force, 3) C esar devan t la  sta tu e  d 'A lex an d re  ex p rim e  sa do u leu r de n 'av o ir 
ä l äge de v ing t-tro is ans r ie n  fa it en co re , 4) H o rreu r de C esar ä la  vue  de la  te te  tran - 
ch ee  de Pom pee.

Com me on le  sa it, q u a tre  tab leau x  de ces sujets, o rn an t une des sa lle s  du ch a teau  
de V arsovie, on t e te  p e in ts  p o u r le ro i ä Paris, g race  ä l 'in te rm e d ia ire  de Mme G eoffrin  
p a r  H alle  (scene 2me), L ag ren ee  a in e  (scene  3me) e t V ien (scenes l re e t 4me), II fu ren t, 
ä  l 'e p o q u e  du  p ro je t royal, p reced es d ’esqu isses au  crayon  de P illem en t, q u o iq u e  lui- 
m em e n ’a it p ro d u it aucun  tab leau  d 'a p re s  ces dessins. II est su rp ren an t que  V ien dans 
le  ta b le a u  de C esar d ev an t la  sta tue  d 'A le x an d re  a it re p ro d u it p re sq u e  sans changem ent 
l 'id e e  de  P illem en t (fig. 8).
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A vec les m oralites de  1 'histoire an tiq u e , le  ro i S tan islas A uguste  d es ira it egalem en t 
h o norer au  ch a teau  le passe n a tio n a l au m oyen de sta tu es des ro is po lonais, p laces  dans 
la  S a lle  du  Senat, laq u e lle  fut aussi e tu d iee  p a r Louis en  des p lans, sous la  d irec tio n  du 
roi, De cette  epoque  e t du sen tim en ta lism e  p a tr io tiq u e  du ro i p ro v ien n en t deux dessins 
de P illem en t, conserves dans ce tte  m em e co llection  g rap h iq u e , don t l ’un  re p re se n te  c ro it- 
on ie couronnem en t du p o e te  K ochanow ski e t l 'a u tre , celu i du ro i-g u e rrie r  J e a n  Sobieski 
(pi, XV, XIV), Les sujets de ces apo theoses ne  so n t pas sans s ign ifica tion  e t m arq u en t 
le debu t des ten d an ces  a rtis tiq u es  du ro i, v o u lan t m ettre  en  re lie f  le pays e t son ca- 
rac te re ,

VI On p eu t supposer que les q u a lite s  p ro fessio n n elles  e t les d ispositions nom - 
breuses de P illem en t, q u 'il m entionne lu i-m em e ainsi que B acc ia re lli, lu i ont p ro cu re  un 
cham p d 'ac tio n  plus v aste  que celu i de  la  p e in tu re . II ne re s te  p o u rtan t ä p e in e  que  
qu e lq u es trac es  de son ac tiv ite  co rre sp o n d an t ä ses m u ltip les ta le n ts  e t en co re  o n t-e lles 
beso in  d 'e tre  certifiees (p ro je ts d 'u n e  b a rq u e  rich em en t ornee [fig. 1] et de  costum es de 
thea tre ).

VII On decouvre neanm oins que  ce t a rtis te  ä l'im ag in a tio n  sem illan te , c rea teu r 
d 'une  ra re  feco n d ite  e t tres a p p rec ie  a lo rs en Po logne, e x eręa  p e n d an t une p e rio d e  qui d u ­
ra  ä p e in e  p lus de deu x  ans, une  in fluence  su r les gens de son m etie r qui l 'en to u ra ie n t, 
E lle  n 'a  pas touche  les a rtis te s  p ossedan t une in d iv id u a lite  p lus p ro n o n cee , te ls  que 
B acc ia re lli, B elo tto -C an a le tto , K rafft e t au tres , que S tan is las  A uguste  com m enęa ä em ­
p lo y er aussitö t, concurrem m ent avec le p e in tre  fran ęa is , m ais seu lem en t ceu x  d 'u n  m oin- 
d re  ta len t, te ls  que Je a n  Ścisło  (fig. 9). L orsque  P ille m en t se  re tira  de  la  co u r p o lo ­
n a ise , J e a n  P le rsch  lui succeda  dans le gen re  de deco ra tio n s fan ta is is tes  e t dans l ’ex ecu tion  
de certa in s m otifs que  Ton ren co n tre  dans ses paysages,

Le m aitre  de Lyon a co n trib u e  c e rta in em en t ä l 'acc ro issem en t du goüt pour les 
ch ino iseries en Pologne, D ans l'en sem b le  de son o euvre  il a e te  le  re p re se n ta n t le 
p lus carac te ris tiq u e  du rococo  ä V arsovie.

N B : Pour ca rac te rise r  les docum en ts des arch ives, qu i ont e te  c ites dans ce t r a ­
vail, 1 'auteur leu r a conserve l'o rth o g rap h e  orig inale.

R ozp ra w a  n in ie jsza  zo s ła ta  p rzedstaw iona  na posiedzen iu  W y d zia łu  I i-g o  T o w a rzystw a  
N aukow ego  W arsza w sk ieg o  dnia 13 s tyczn ia  1936 roku.
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J^noenteeJ, eó lD eftitic& f,^ ia r
f Jean Pillement . ^
^ P rcm t/ire  P e in lre  c)u J \o y  J e P o lt^ n e  ^
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A  P A R I S .

I, J . P illem en t, K arta  ty tu ło w a  do serji ry c in  (ry t. Hess).
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II, J . P illem en t, P ro jek t d ek o rac ji G ab in e tu  k ró lew skiego  w Z am ku w arszaw sk im  
(ściana głów na). W arszaw a, B ib ljo teka  U n iw ersy teck a .
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III. J .  P illem en t, P ro jek t d ek o rac ji G ab in etu  k ró lew sk iego  w  Z am ku w arszaw sk im  
(śc ian a  boczna). W arszaw a, B ib ljo teka  U n iw ersy teck a .
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IV- J . P illem en t, Panneau  d ek oracy jne  z ch ińczykam i. 
Paryż , M uzeum  w P e tit Pa la is.
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V. J .  P illem en t, P a n n ea u  dekoracy jne  z chińczykam i. 
P a ry ż , M uzeum  w P e tit  Palais,
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VI. J. Pillem ent, Panneau  dekoracyjne z ptakam i.
Paryż, Muzeum w P etit Palais.
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VII. J . Pillem ent, Panneau dekoracyjne z ptakam i.
Paryż, Muzeum w Petit Palais.
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VIII. J . P illem en t, Scilu rus za leca jący  synom  jedność. W arszaw a, B ib ljo teka
U niw ersy tecka.
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IX, J . P illem en t, W strzem ięźliw ość S c ip iona . W arszaw a, B ib ljo teka U niw ersy tecka .
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X. J. P illem en t, W strzem ięźliw ość S c ip io n a  (szkic). W arszaw a , B ib ljo teka
U n iw ersy teck a .
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XI. J . P illem en t, C ezar p rz ed  głow ą Pom pejusza, W arszaw a, B ib ljo teka  U n iw ersy tecka ,
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XII. J .  P illem en t, C ezar p rzed  pom nik iem  A lek san d ra  W ielk iego . W arszaw a , 
B ib ljo teka  U niw ersy tecka .
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XIII. J .  P illem en t, C ezar p rzed  pom nik iem  A lek san d ra  W ielk iego  (w arjant). 
W arszaw a , B ib ljo teka  U n iw ersy teck a .
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XIV. J . P illem en t, M inerw a w ień czy  po p iers ie  J a n a  III. W arszaw a, B ib ljo tek a
U niw ersy tecka.
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XV. J ,  P illem en t, A pollo  w ień czy  p o e tę  polskiego. W arszaw a, B ib ljo teka
U niw ersy tecka.
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XVI. J .  P illem en t, K oncert. W arszaw a, B ib ljo tek a  U n iw ersy teck a .
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